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Przyjęcia noworoczne. 


Lwów d. 4 stycznia. 


Przyjęcia noworoczne nie odzna- 
czyły się niczem nadzwyczejnem. Nie 
u wszystkich też dworów sę we zwy- 
ozaju, tak np. nie ma ich we Wiedniu. 
W Berlinie odbyła się zwykła defilada 

„w gęsiego” dostojników przed cosa- 
rzem przy „łagodnej muzyce* — prze- 
mów politycznych, pogadanek atoh 
nie było żadnych. Car uznał w'żność 
kalendarza gregoryańskiego i przesłał 
Fuurowi telegram: „Gstczyna d. 81 
grodais. U progu nowego roku ozuję 
potrzebę złożenia panu w mojem i ce- 
sarzowej imieniu szczerych życzeń, 
jakie dia osoby pana i dla zaprzyja- 
Żnionej Francyi żywimy. Znasz pan 
uczucia, któremi pałarmy, i n:e możesę 
wątpić, że odwidziny pana w Rosyi 
niezatarte nigdy wraż me pozosta- 
wily“. 

Car kładąc osobę Fa. » przed Fron- 
cyę, odszczególnia go znowu jakby 
monarchę; wyraz . przyjażnienej” 
Francyi wskazywalby że ciągla je- 
szcze o formalnem juzymierzu fran- 
cusko-rosyjskiem mowy nie ma, albo 
car podnosić go nie chce. Faure od- 
powiadając przystroił swój telegram 
w barwę republikańską, wysuwając 
na pierwsze miejsce Francyę: ,Życze- 
na, jakia W. ces. Mość i Jej Mość ce 
Barzowa żywicie dzisiaj dla mojej oj- 
czyzny, wzruszą serca wszystkich Fran- 
cnzów. W których imieniu przeto W. 
ces. Mości najgoręcej dziękuję, i wdzię- 
czny jestem za Życzenia, do mojej 
osoby wystosowane. Ponawiam W. ces, 


Mości zapewnienia mojej szczerej 
powolności“. 
Gdzieniegdzie przetłumaczono od- 


powiedż Faura całkiem mylnie. Faure 
nie mówi o „swoim kraju“ ani też o 
swojej „najszczerszej uległości". Odpo- 
wiedź była godna prezydenta i głowy 
wielkiego mocarstwa. 

Do Faura przybyło ciało dyplome 

s olaczazi, tuda wa WERS, 
uwałany w Pary 
„, tak i teraz 
złożył prezydentowi ży- 
sobistego powodz:na i po- 
oi dla Francyi. Nuacyusz do 
że w ciągu swojego pobytu we 
oyi był zawsze tak szczęśliwy, iż 
sposobność oceniać doniosłość o- 
pieki, jaką Franvya na całym świecie 
Otacza dzieła oywilizacyi i pokoju; 
podniósł wreszcie, że wszyscy monar- 
chowie i naczelnicy państw są zwo: 
lennikami pokoju, który stenowi ideał 
ludów i szczęście narodów. 

Faure podzi kował i podniósł, że 
Francya nie sprzeniewierzy się swemu 
zadaniu pospólnego udziału w dztołach 
cywilizacyi 1 pokoju. To, ©» na tej 
drodze w zeszłym roku osiągnięto, nie 
odbiera otuchy dą*nessom i n'dzie- 
jom Francyi. Dzięki stałemu duchowi 
mądrości 1 łączności, który górował 
bez przerwy w radzio mocarstw, ocalał 


chnego pokoju. Wyrażone przez nun 
cyusza uczucia są nowem świadectwem, 
że ludy i rządy jednomyślnie stoją 
przy ideach zgody i pokojowego po- 
stępu. Wielko to rozkosz, gdy można 
skonstatować, że nowy rok pod ta 
kiemi poczynamy wróżbami.* 

Juścić sprawę chińską pominął pre- 
zydent Francyi. 

Królestwo włoscy przyjmowali ży- 
czenia przedstawicieli obu Izb parla- 
mentu, włada państwowych, prowin- 
cyonalvych i miejskich. W odpowiedzi 
na przemowę przedstawicieli senatu o- 
św:adczył król, że nowy rok pod po- 
myślnemi, pokoj wemi zaczyna 
wróżbam: ; 
spodziewać, że będzie to rok błogosła- 
wiony dla narodu włoskiego. Odpowia 
dając przedstawieielom [zby posłów 
król gorąco odwołał się do mądrości i 
patryotyzmu posłów i wezwał ich, 
aby zaraz po ponownem rozpoczęciu 
prac parlamentariych bez zwłoki przy- 
stępiii do obrad nad przedłośony:ut 
vrojektami ustaw, oraz uad tymi. któ 
re rząd przedłożyć zamierza. Było to 
upomnienie — podobno daremne, sko- 
ro minister prezydent Raduni ujrzał 
się zniewolonym publicenie oświadozy ó 
w Izbie posłów, że nie masz już stron- 
nictw politycznych, są tylko grupy o- 
sób i osobistych interesów. 

Najciekawszem może było przyję- 
cie kolonii francuskiej w Rzymie u 
ambasadora Billota. Przypominając o- 
świadczenia ministra handla Bouche- 
ra w Nancy oo do handlowo-polity- 
cznych stosunków między Francyą a 
Włochami, dodał Billot, że jakkolwiek 
między Włochami a Francyą nie zo 
stały nawiązane rokowania w formie 
urzędowej, to przecież odbyły się roz- 
mowy celem przygotowania ugody han- 
dlowej, jak to jest pożądane. Komuni- 
kacye te ciągnęły się odtąd dalej i 
dają wszelki powód do nadziei, że do- 
prowadzą do celn, Billot skończył wy 
rażając się z otnchą, że następca jego, 
Barróre szozerze Się zajmie dokona- 
niem t: 
jz dono 
pujący: 

„Oświadczenia ambasadora Billota 
co do pomyślnego stanu francusko- 
włoskich stosunków handlowych są, 
wedla półurzędowego zapewnienia, 0- 
ptymistyczne eń do przesady. W isto 
cie bowiem rząd francnski wcale nie 
jest przychylnie usposobiony dla za- 
warcia traktatu handlowego i to wła- 
śnie spowodowało dymisyę Billota.* 

W Belgii złoty pokój powiewa. 
Król, przyjmując ciało dyplomatyczne 
wyraził się z najmocn ejszą otuchą: 
od wielu lat pokój nie był tak pe: 
wnym. 

Wo Węgrzech każdoczesny rząd i 
klnby stronnictw bawią się zawsze w 
przyjęcia noworoczne. Zazwyczaj prze 
bieg 1ch bywał szumny, sierdzisty, 
butny — tym razem sklęsła werwa 
madiarska, Koła madiarskie coraz bar- 
dziej przeraża widmo losu, jaki spadł 
by na Węgry, gdyby one po my- 


Fo dzieła. „Tym. 
wt Z "Rzyfu telegram nastę 


z ciężkich doświadczeń wielki 'nteres, śli ludzi nieodpowiedzialnych nawet 


wiążący się z utrzymaniem powsze- 
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CZĘŚĆ II. 
Złoty cieleo, 


(Ciąg dalszy.) 


W myślach stanęła ma chwila, gdy 
niew: ikier chłopięciem, z ręczynami 
złożonymi na kolauach matki, mówił 
pierwszy dziecinuy paciorek. Ileż to 
dni od owego minęło czasu, ile burz 
gwaltownych i zajść bolesnych prze- 
szło nal jego głowy! A jednak wraże- 
nie tej uiewinaej 1 niepokalanej jak 
dusza dziecka modlitwy, odrmawianej 
ze wzrokiem w oczy matki utkwio- 
nym,. przetrwało wszelkis przejścia, 
bwiecąc zaweze blaskiem przeczystym. 
Później niejednokrot_ie, porwany prą- 
dem świata, hołdującego materyalisty- 
sznym zasadom, zarażony tchnieniem 
wieku, przestawał wierzyć we wszyst= 
ko, nawet w moc prośby zaniesionej 
do Boga. Ale trwało to krótko i nigdy 
do gruntu duszą jego nie zawładnęło. 
Oto święte wzruszające wspomnienia 
w połączeniu z ideałami sztuki, zwra- 
cały go znów ku szlachetniejszym kie- 
runkom, czyniły w ważniejszych chwi- 
lach życia mistykiem nieledwie, wie 


Oryginalną bieliznę Dr. Jaegera, chustki damskie, plaidy, halki, 
bluzki wełniane itp. poleca najtaniej i w wielkim wyborże 


przed własnem sumieniem, zerwały z 


rzącym ślepo w wszechmooność i spra- 
wiedliwość Bożych wyroków. 

Gdy ukojony nieco, zapanowawszy 

nad smutnem wrażeniem, zwiększonem 
jeszcze przez mimo" ‘olny podszept za- 
zdrości, podniósł wreszcie głowę, spoj- 
rzenie jego zatrzymało się mimowoli 
nad wznoszącym się obok grobowym 
napisem Szopena. I tu leżało serce, co 
jak każda wyższa, genialna organiza 
cya, czuło i cierpiało za miliony. Bie 
dne, nieszczęsne serce, jakim-że był 
los jegc własny? Tyeiącom osładzał 
chwile boleści 1 smutku boskimi tona- 
mi, tysiącom niósł myśl szlachetną, po- 
ciechę i ukojenie — a sam?... Sam stał 
się pastwą zalotnej, samolubuej ko- 
biety, która po to jedynie przyjęła 
skarb podawany sobie, aby go zdru 
zgotać i jk zepsatą zabawkę odrzucić 
następnie. Byłaż to przestroga, byłże 
to przykład, w takiej właśnie chwili 
na drodze jego życia przez palec Boży 
wskazany ? Miał-że i on pozwolić złą 
mać sobie skrzydła wzniesione do lotu, 
zamknąć twórczość i odepchpięty um- 
rzeć dla świata i sztuki? Nie — wzdry- 
gnął się cały, odrywnjąc zaś siłą woli 
wzrok przykuty do wyrżeżbionych z 
marmuru rysów nieńmiertelnego mu- 
zyka, powiedział sobie, że będzie sil- 
niejszym od mistrza tonów i nie po- 
zwi, aby wrzechpotężna namiętność 
pochłonęła cało jego jestestywo. Wszak 
poza nią tyle jeszcze miał celów, tyle 
wzniosłych idei na życie zasługi wało. 
Królestwo barw i kształtów musi mu 
za sercowe zawody przynieść zadość- 
uczynienie. 

Podniósł się, gdy w tem głuche 
łkanie, rozlegające się wśród pustego 
kościoła, doszło go z bocznej nawy. 
Płacz „był cichy, stłumiony i niekiedy 


mW A PM nA 


się 
można przeto słusznie się 


gen właś riej 


pomiataną przez zżydziały madiaryzm 
Przedlitawią. Jakto bundiuczyły się 
koła Banffiego wobec upadku hr. Bade- 


sma nie przestają dowodzić, że ger- 
manizowanie Polaków jest zasługą, a 
madziaryzowanie i _czeszczenie Niem- 


aiego — a Banffy zeszedł nawet niżej |ców jest hańbą i że Polakom u nas dzieje 


p. Gautscha! 


Dezciwy głos niemiecki, 


Interweucya szowinistów niemiec- 
kich w parlamencie niemieckim nę 
rzecz rzekomo uciśnionych Niem 
ców  austryackich zrobiła wielkie 
fiasko, przyznaja to nawet National 
Zeitung, która wyraża obawę, że 
za przykładem posłów prof. Hassego. 
Zimmermanna i Forstera pójdą teraz 
może polscy, czescy i „ultramontań- 
scy* posłowie w parlamencie austryaa 
kim i krytykować będą postępowanie 
rządu pruskiego względem Polaków. 
Nut. Zig. powiada, że ci politycy w 
parlamencie niemieckim, którzy pod 
jęlı akcyą na rzecz Niemców austyac- 
kich, spuścili z oka mądrą zasadę ła- 
oińską ; Qutd-quid agis, prudenier agas 
et respice finem“, I nam się tak 
wydaje, Narodowo-liberalny organ ubo- 
lewa nad nierozważnym krokiem prof. 
Hassego et consortes, ponieważ dali 
sposobność posłowi (Cegielskiemu do 
porównania położenia Polaków w Pru- 
sach z położeniem Niemców w Au- 
stryi, Aby tedy osłabić wrażenie dziel- 
nej odprawy, jaką posel Cegielski dał 
antisemicie Fórsterowi, nicuje Nat. 
Ztg. mowę jego i zapytuje obłudnie: 

„Cóż złego właściwie dzieje się Po- 
lakom w W. Ks. Poznańskiem i w Pru 
sach Zachodnich? Czy może zmusza 
się ich, aby uczyli się bezwartościo- 
wego w oałym świecie kulturnym ję- 
zyka, jakim jest ozeski, by mogli 
wstępować w służbę państwową w Pru- 
sach ?“ 

Na ten glupi odpowiada 
uczciwa zawsze, dzi o Pola- 
ków, katolicka Kölnische Volksetg., ” 
wytujnicjezy-dnió- stu Veistram, 2 
stę W trafnemi argumentami : 

y Ks. Poznańskiem i w Pru- 
sach Zachodnich udzielaną jest dzie- 
ciom polskim nauka w szkole ele 
mentarnej w języku miemieckim. 

e G6-letni rekruci szkolni, nie umie- 
jący aui słowa po niemiecku, tyle co 
nie nauczyć się mogą w pierwszych 
latsoh szkulnych, mie pyta się o to 
mądrość naszej państwowej pedagogiki 
szkolnej; zmuszają dzieci polskie ła- 
mać się po niemiecku, oe ile to jest 
możliwem. Prawda, że w końcu nau- 
czą się trochę po niemiecku ale z in- 
nych przedmiotów także tyle co nie. 
Poznańskie i Zachodnie Prusy dostar- 
czają największej liczby analfabetów i 
wogóle jest tam osiągnięte pensum 
nanki szklanej daleko mniejsze, ani 
żeli gdziekolwiek bądź. Po opuszcze 
niu szkoły zapominają dzieci polskie 
języka niemieckiego. Były takie przy- 
padki, że już po trzech latach ani 
słowa nie umiały po niemiecku. Uwa- 
żamy, że przyda się na GO zazna- 
czyć to tutaj, ponieważ niektóre pi- 


dowaje 
o 


tylko żywszym zabrzmiał jękiem Gu- 
staw poraszony, przeczuwając tu jakąś 
ciężką niedolę, skierował się na pal- 
cach w stronę, z której go echo do- 
chodziło. Przy lewym bocznym ołta- 
rzu, otoczonym kratą, klęczała uboga 
jakaś kubieta. Wychudłe, drżące jej 
ręce zarzucone były na pręty żelazne, 
głowa zaś wsparta na nich i ukrywa- 
jąca oblicze, wstrząsała się niekiedy 
bolesnym , nerwowym płsczem , nad 
którym napróżno starała się zapano- 
wać. Skromna czarna jej szata, wytar- 
ta i uboga, zdradzała nadzwyczajne 
ubóstwo, drobna zaś, wynędzniała po- 
stąó zdawała się mówić o długich la- 
tach pracy i niepowodzeć. Obok niej 
zatopiona w modlitwie, czasem tylko 
rzucająca niespokojne na płaczącą wej- 
rzenie, klęczała ta sama ciemnowłosa 
dziewczynka, dziecko raczej, którą Gu- 
staw zastał przed kilku dniami zapa- 
trzoną w obraz swój z zachwytem. 
Myślące, jak dola sieroca smutne jej 
oczki patrzyły z dziwnym niepokojem 
na płaczącą, która prawdopodobnie ma - 
tką jej być musiała. 

Gustaw domyślając się jednej z 
ciężkich ludzkich niedeli, która woli 
umrzeć, niż rękę po jałmużnę wycią- 
gnąć, patrzył z niezwykłem na scenę 
tę zajęciem. Kobieta, zapanowawszy 
wreszcie nad wzruszeniem i kaszlem 
bolesnym, podniosła w górę ku ukrzy- 
żowanemu Zbawicielowi twarz drobną, 
wynędzniałą, lecz niezwykłym, we- 
wnętrznym jaśnisjącą spokojem. Po 
licach jej dwie grube łzy spływały, 
czoło, otoczone aureolą ciemnych wło- 
sów, zdawało się jaśnieć majestatem 
smutku. Małe drzące ręce i wzrok pe 
len ufności podniosła ku ołtarzowi, a 


Gustaw, korzystając z tego jej zato-| salony giełdowicza, 


m 


sig daleko lepiej, aniżeli Niemcom w Au- 
stryt. 

„Przytem jest język niemiecki w 
ustryi ciągle jeszcze językiem pań: 
stwa, językiem armii i w ogólności 
także administracyi. Wobec tych sto 
sunków nie mo na chyba więcej drw ió 
zprawdy, jak to czynią niemieccy 
szowiniści. 

Czy w Austryi istnieje także fundusz 
stumilionowy, przeznaczony na wykupy- 
wanie niemieckieh właścicieli ziemskich, 
by na zakupionych dobrach osiedlać cze- 
skich kolonistów. 

„W Prusach żaden Polak nie może 
zostać landratem lab wogóle wyższym u- 
ragdnikiem. Czy w Austryi Niemcom 
dzieje się tak samo? 

„Problemat w Austryi streszcza się 
w pytaniu, czy Niemcy ciągle jeszcze 
mają byó miarodawczym, panującym 
ozynnikiem, albo też czy ma być 
przeprowadzonem równouprawnienie 
poszczególnych narodowości. Że się 
Niemcy bronią, jest rzeczą naturalną, 
gdyż nikt nie chce ustąpić z dominu- 
jącego stanowiska. Ale przesadą jest 
po prostu, gdy się mówi o „uciska- 
niu* Niemców przez Czechów. Ucisku 
takiego nie możnaby tam w ogóle 
przeprowadzić z tej racyi, że Niemcy 
w Austryi są najsilniejszą narodo- 
wością*. 

„Gotajski „Hofkalender* podaje ta- 
ką statystykę” narodowościową w Au- 
stryi z roku 1890: Niemców jest 
8,461.580, Czechów i Słowak, 5,472.871, 
Polaków 3.719. 232, Rusinów 3, "105. 221, 
Słoweńców 1,176. 672, Włochów 675, 305, 
Chorwatów i Serbów 644. 926, Rumu- 
nów 209.110, Węgrów 8.139, obcych 
422.367, razem 23,895.413. 


Ebiozby te dowodzą wymownie, że 
ie może być wogóle mowy o niebaz- 
Roz Bącf zezeszczenia Niemców w 
plas gzałiu, 2 z drugiej strony 'tló- 
maczą, "dla czego inne narodowości 
podnoszą głowę; jeżeli bowiem tylko 
jedna trzecia część ludności Cislitawii 
mówi po niemiecku, nie można się 
wcale dziwić że drugie narodowości 
domagają się takie równouprawnienia 
dla swych języków. W każdym razie 
jest grubą przesadą, gdy National Zig. 
et tutti quanti dowodzą, że postępo- 
wania przeciw Niemcom w Czechach 
nie można porównywać z postępowa- 
niem przeciw Polakom w Poznań- 
skiem. Niechaj tylko spytają sią Po- 
laków, czyby byli zadowoleni, gdyby 
mieli te prawa, któremi cieszą się 
Niemcy w Austryi:* 

Odpowiadamy krótko: bylibyśmy |) 
bardzo zadowoleni, jak to już w mo 
wach swoich oświadczyli posłowie 
Czarliński i Cegielski. 


a 
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pienia, wyjął szybko kilkunastorublo- 
wy papierek i skreśliwszy na kartecz- 
ce: „W razie potrzeby, proszę się 
zgłosić o pomoc pod następującym a- 
dresem* — wypisał numer domu swe- 
go mieszkania, z pominięciem tylko 
nazwiska — poczem, położywszy to 
razem pocichutka obok płaczącej, sam 
szybko się oddalił. 

Panna Maliniecka 
sem wesoło drogą wiodącą do Wilano- 
wa. Drobne jej rączki, w grube fu- 
trzane rękawiczki przybrane, opierały 
się dzielnie wrażeniu dość zresztą ła- 
godnego zimna, lica zaś, zmęczone 
widocznie po wczorajszym balu, za- 
częły na nowo dawną odzyskiwać 
świeżość. 

— Czemu nie byłeś pan wczoraj 
u baronowej X? — pytała, zwracając 
się do swego towarzysza. 

— Bo, niestety, nam, przedstawi- 
cielom dawniejszej epoki, nie tak ła- 
two zmienić naturę i przekonania. 
Przyznaję się, że jestem konserwaty- 
stą, nie lubię więc tych nowych sa- 
lonów, które pyszniąc się złotem, nie 
umieją jednak niezależności swojej 
podtrzymać, lecz sięgają koniecznie 
po kupny chociaż tytuł i koronę. 


— Niewdzięcznym jesteś, książe, 
biorąc im to za złe, dowodzą bowiem 
tylko, że wiedzą, gdzie należy szukać 
pierwowzoru wykwintnych cech ry- 
cerskich, które taką aureolą otaczają 
stare rody. 

— 0, zbyt praktyczni ich na myśli 
podobne — zaprzeczył żywo. — Wie- 
dzą, że dość zadzwonić w kiesę złota, 
na puste zaś ściany, rzucić trochę a- 
ksamitu i szychu, a wszyscy podążą 
bió czołem, wszyscy zapełniać będą 
któremu przed 
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(Sprawa indyjska i trudne położenie rządu. 
Organizacya opozycyi.) 


W chwili, gdy zdaje się otwie- 
rać nowy epizod w międzynarodowej 
polityce na delekim Wschodzie, An- 
glia nie zakończyła jeszcze daw- 
niejszego powstania w Indyach Nie 
tylko, ża zagadnienie rozwiązanem nie 
zostało, ale jest od tego dalszem, ani- 
żeli przed 6 miesiącami. Jakkolwiek 
starają się Anglicy osłonić prawdę, 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
ponieśli tam srogą klęskę. 40-tysięczna 
armia pod dowództwem wielu wytraw- 
nych jenerałów i pod komendą sir 
Wiliama Lockhardt, nie uśmierzyła 
buntu plemion koczujących, a główne 
z nich, Afrydzi, zadało im ciężkie 
ciosy w szeregu bitew w dolinie Ti- 
rah. Pomimo niezaprzeczonej walecz- 
ności żołnierzy angielskich i heroizmu 
oficerów, mając przeciwko sobie nie- 
zwalcaone trudności etnograficzne, 
srogość klimatu, trudność zaopatrywa- 
nia się w amunicyą i żywność, Angli- 
cy cofnęli się na swe własne teryto- 
ryum i będą zimować w obozie pod 
Peczwas'em. Jest to kompletne fiasko, 
gdyż trzeba będzie na wiosną rozpo- 
czynać całą kampanią na nowo. 

Rząd ma sobie samemu tę klęskę 
do przypisania. Złamał dane przyrze- 
czenia, usłuchał podszeptów tej par- 
tyi wojskowej, na której ozele stoi 
feldmarszałek lord Roberts i lord Je- 
rzy Hamilton i jest przyparty do mu- 
ru. Jeśli się cofnie zupełnie, straci u 
Azyatów na znaczeniu i potędze, jeśli 
uprze się na swojem, to niezawodnie 
potrafi wytrzebić i zniweczyć te ple- 
miona, ale jakim kosztem? i jaki bę- 
dzie rezultat? Żaden, a raczej gorzej 
niż żaden, gdyż zamiast mieć jako 
graning nieprzebyty” paa- Himalajów, 
będzie miał otwarte doliny po za nim 
leżące. 

Nie ma wątpienia, że rząd wyce- 
fałby się z tej wojny, gdyby tylko 
znalazł jakikoiwiek do tego pozór. 
Tymczasem znajduje się w strasznych 
opałach. Opinia angielska zaczyna ma- 
nifestować wyraźnie przeciwko całemu 
temu przedsięwzięciu, szczególniej cd 
chwili, gdy się dowiedziano, iż dotąd 
wyprawa ta kosztowała sześć milionów 
funtów szterlingów. Ponieważ skarb 
indyjski nie może takiej olbrzymiej 
sumy wydać na wojnę, której nie pra- 
gnął, zatem postanowiono, że skarb 
angielski przyjdzie mu w pomoc, da- 
jąc z własnych funduszów połowę, tj. 
8 mil. funt. szterl. Gdy ministerstwo 
przedłoży taką propozycyę parlamen- 
towi, opozycya podniesie się straszna. 
Prawdopodobnie posiadając liczebną 
większość wybitną, rząd postawi na 
swojem , ale moralnie poniesie cios, 
który, zdaje się, może go aoprowadzió 
do rychłego upadku. 

I stała się rzecz całkiem nieprze- 
widziana, Ów gabinet lorda Salisbure- 


kilku jeszcze laty nikt się ukłonióć nie 
ośmielił. 

Książe mówił z goryczą; 
Adela spostrzegła to i z uśmiechem 
spojrzała mu w oczy. 

— A czyjaż to wina? — zapytała 
figlarnie. ka a. A uderzyć się w pier- 
si. Jeżeli takie domy jak pański pozo- 
stają głuche i zamknięte, czy można 
dziwić się, że żądna uciech młodzież, 
że my, lekkomyślni, lecz pełni życia, 
chwytamy sposobność zabawy, gdy się 
ta nadarza, nie bardzo analizując prze- 
szłość gospodarzy domu? 

Tak właśnie być nie powinno. 

— Ależ powinny — przerwała mu 
panna Adela — salony, przeznaczone 
z góry do przodownictwa, stać wie- 
cznie zamknięte, jak pomniki prze- 
szłości, które z obecnymi czasami nie 
chcą mieć nie wspólnego? Tem bar- 
dziej -— dodała z naciskiem — jeżeli 
wiek nie upoważnia jeszcze ich panów 
do tego? 

Słowom towarzyszyły pełne obie- 
tnie wejrzenie i uśmieszek tak słodki, 


panna 
że Korecki uczuł, it zawrotu głowy 
dostaje- Patrząc z olśnieniem na pię- 


krą czarodziojkę, odparł jednak po- 
ważnie : 

— Nie mogę pani odmówić słu- 
szności; od brania jednak udziału w 
życiu społecznem wyklucza mnie ten 
wiek właśnie, któremu próbujesz ła- 
skawie zaprzeczyć. 


Nie rozumiem gorączkowego wiru, 
który zaciera wszystkie cechy dawnej 
odrębności i dlatego właśnie, 
nym nie zawadzać, 
uboczu. Co do życia towarzyskiego, 
wiem, że stanowisko nakłada na mnie 
obowiązek podtrzymywania takowego; 
to też proszę wierzyć, że chętniebym 


aby in- 
trzymam się na 


go, co się zdawał tak silny, że opozy- 

cya nie widziała żadnej sposobności, 
aby go wysadzić z siodła, ów gabinet 
nie wydaje się obecnie zdolnym do 
doprowadzenia kadencyi do końca nor- 
malnego. Z wszech stron dochodzą 
wieści o przygotowujących się prze- 
ciwko niemu kombinacyach. Po świę- 
tach, gdy Anglia strawi indykii plum- 
pudingi, agitacya rozpocznie się na 
dobre. 

Ale i dziś widać przywódców opo- 
zycyi, układających programat wybor- 
czy, który prędzej niż się spodziewa- 
li, wystawić im przyjdzie. Na wiecu 
liberalnej federacyi, który się odbył w 
Derby, nakreślono cały plan wprowa- 
dzający do ustawy wyborczej postę- 
pow- zasady, jak głosowanie powsze- 
chne, jeden głos dla każdego wyborcy, 
wszystkie wybory w tym samym dniu, 
koszta wyborów opędzane nie przez 
kandydatów ale przez okręgi, pensyo- 
nowanie deputowanych i nakoniec 
przypuszczenie kobiet do wyborów po: 
iitycznych. 

Z drugiej strony dawniejsi miui- 
strowie jak p. Cuguih i John Morley 
zajęli się sformułowaniem planu re- 
formy Izby lordów. Nie chcą już jej 
znieść, ale ograniczają się do zastą- 
pienia ich absolutnego veto przez cza- 
sowe. Nakoniec p. Herbert Gladstone 
zaczynający grać rolę wybitną. pro- 
ponuje, ażeby zaniechano mięszać do 
programu liberalnego kwestyi wstrze- 
miężliwości obowiązkowej, gdyż żle 
pojęta i postawiona ta sprawa zadała 
stronnietwu cios śmiertelny. Wszyst- 
kie te okolicznśści świadczą, że świat 
polityczny przypuszcza możliwość zmia- 
ny rządu wskutek niedorzecznej wy- 
prawy indyjskiej. Zobaczymy po 0- 
twarciu parlamentu, czy nie ma w tych 
przewidywaniach stronniczej przesady. 


Pomocy dla włościan! 


Z prowincyi piszą nam: 

Do kurnych chat naszego chło 
zagląda już na dobre widmo głodu — 
a jeżeli wobec tego czytamy w dzi n- 
nikach o daleko sięgających projekt: h 
wydatków szkolnych, parcelacyjny 
lub datków stutysięcy na zakłaja sie 
kas Raiffeisenowskich , to doprawdy 
przychodzi na myśl, że panowie, któ- 
rzy na wsi nie zimują — nie znają 
położenia, w jakiem się znajdują obe- 
cnie ich wyborcy. 

Sekwestracye po dworach i chaiu- 
pach na porządku dziennym, poda- 
tki i raty bankowe mało kto płaci, 
bo nie ma z czego. Chłop nasz nie 
mogąc dla zamkniętych targów sprze- 
dać ostatniego prosięcia, a nie mając 
go czem karmić, z musu uż;ł prosią- 
cia na własny użytek. Koło chat kur 
już nie widać, bo nie ma ich czem kar- 
mió. Codziennie słyszę tyle bolesnych 
wieści o. poczynającym ludziom do- 
skwieraó glłodzie, że gdybym chciał je 
opisać, brakłoby miejsca na szpaltach 
Waszej Gageły. 

OO O EE O E 


mu zadość uczynił. Czy jednak ZiIFEECGWE SR CY BARA RÓL, MORTON IA OE E 
by się kto bawić w domu starego dzi- 
waka, tam gdzie braknie duszy, gdzie 
nie ma kobiety, umiejącej czar nadać 
przyjęciom. 

W oczach panny Adeli błysnęło za- 
dowolenie; rozmowa wchodziła na po- 
myślne dla niej tory. 

— Jeżeli obecności naszej przypi- 
sujesz książę tyle uroku — mówiła 
z tym samym czarownym uśmiechem 
— dlaczegóż nie spróbujesz zapewnić 
jej sobie nazawsze? 

Poczciwe oczy księcia-mumii epo- 
ozęły na niej z badawczym wyrazem, 
Czyż to możebne? — wyszep- 
tał. — Kto sobie nie umiał we wła- 
ściwej porze raju takiego stworzyć na 
ziemi, ten musi za karę wyrzec go się 
później. Miodość tylko i piękność pc- 
rywa nas i unosi, krew żywiej zapala 
w żyłach, lecz ona wzajem wymaga 
także poezyi i młodości, bo to u.e- 
złomne prawo wszechświata. 

— (zy znasz książę stare angiel- 
skie przysłowie: „Lepiej być ukocha- 
ną przez człowieka starego, niż zwo- 
dzoną przez młodego?" Zaręczam pa- 
nu, iż większa część kobiet dzieli 7 
całego serca to zdanie. Czy nie sto- 
kroć bowiem milej stać się bożyszczem 
dojrzałego mężczyzny, niż być bawi- 
dełkiem młodzika, który coraz to nowa 
miewa fantazye, a uczucia zmienia z 
równą łatwością, jak krawaty” O nie, 
szczęścia w podobnych nie znajduje 
się związkach | 


(C. d. n.) 


' Magazyn Schayerów we Lwowie. 


«= Niewątpliwie, iż projekty przyszłych 
wydatków są zbawienne ale zanim się 
te wydatki milionowe i krociowe po- 
stanowi, niech się wpierw znaj- 
dą pieniądze na kartofle i wiosen- 
ne zasiewy. 

Teraz właśnie pora przyjścia z po- 
mocą chałupnikom i robotnikom, otwo- 
rzą vię bowiem z wiosną jakie takie 
zarobki, a dziś jest najgorzej. 

Uwagi te niechby trafiły do serc i 
przekonania posłów. Wydział krajowy 
niechby wysłał z grona nrsędników 
swych ludzi, którzyby zajrzeli do chat 
neszych włościan — a sprawozdania 
tych delegatów, — skoro relacye Rad 
Toh ugnano za przesadzone— 

ałyby obńty, ciekawy ale smutny na- 
der materyał. 

Jeśli czekać będziemy na pomoc 
ństwową, to zanim zejdzie to wie- 
eńszie słońce, — rowa Oczy gotowa 

wyjeś6. 

Tyfus głodowy grosi biedakom! 

H. K. 


Kroniczka paryska. 


(Wykłady p. Leger o Mickiewiczu. — Koło 

artystyczno-literackie, Dwie generacye 

poiskie w Paryżu. — Wiadomości srtysty- 
czne. — Portret Kościuszki, 


Profesor Ludwik Leger zasłużony 
znawca Słowiańszozyzny wykłada już 
od dłuższego czasu w College de Fran 
ce historyą literatury ludów słowiań- 
skich. Przemawia z tej samej katedry, 
którą kiedyś utworzono dla Mickie- 
wicza, na której pókniej zasiadał 
Chodżko. P. Leger jest autorem wielu 
dzieł, traktujących o sprawach mo- 
wiańskich, że wspomnę tylko jego 
„Etudes Slaves" i wydany w roku u- 
biegłym „Le monde slave*. Bardzo 
zajmująca jest przedmowa do tego o- 
statniego tomu, w której p. Leger 
tłómaczy genezę swoich prac i spo- 
wiada sią ze swych panslawistycznych 
aspiracyj. 

Zważywszy, że rok 1898 będzie ju- 
leuszową epoką Mickiewicza, p. Leger 
postanowił w przyszłym roku cały 
wykład poświęcić wyłącznie naszemu 
największemu wieszczowi. Ponieważ 
zaś nieinożliwem jest odozuó prawdzi- 
wie ducha poety, nie znając jego 0j- 
czystego języka, przeto pan Leger 
pragnie przygotować francuskich słu- 
chaczów do przyszłych prelekoyj i w 
bieżącym okresie  uniwers,teckim 
przedsięwziął całkowity wykład gra- 
matyki polskiej. 

Pierwsze dzie lekcye stanowiły 
niejako wstęp do tej nauki i objęły 
treściwy rys literatury polskiej aż do 
epoki Mickiewicza. Na początku zaraz 
p. Leger zaznaczył, że literatura pol- 
ska jest niewątpliwie jedną z najbo- 
gatszych 1 najciekawszych w Europie. 
Wspominając z kolei w krótkich sło- 
wach o dziejach naszego piśmienni - 
ctwa w pierwszych latach dziewięt- 
nastego wieku, p. Leger zwrócił uwa- 
gę na tzw. poszyę legionową, której 
najwybitniejszemi  przedstawicielami 
byli: Reklewski, Tymowski i Gosław- 
ski. W bistoryi nowożytnej literatury 
jest to może jedyny objaw -- grona 
śołnierzy, dzierżących jednocześnie w 
dłoni oręś i pióro. Zbiór tych poezyj 
byłby niezmiernie zajmującym. 

Wykłady p. Leger znajdują sporą 
garstkę słuchaczów, nie tak liczną je- 
dnak, jak to bywało ongi. Obecnie 
Francuzi bardzo słabo — powiedzmy 
woale nie interesują się piśmienni- 
etwem polskiem. Niewątpliwie też kc- 
lonia polska mało czyni w tym kie- 
runku usiłowań. 

Może byó, że zbudzone w zeszłą 
niedzielę do życia „Koło artystyczno- 
literackie* podejmie tę mozolną pracą. 
Utworzony został newy komitet, na 
którego czele pozostali, jak dawniej, 
p. Cypryan Godebski i prof. W. Ga- 
sztowtt. W programie „Koła* leży 
organizacya odczytów, koncertów i 
wogóle przedsiębranie starań celem 
zaznajomienia społeczeństwa francu- 
skiego z naszym dorobkiem umysło- 
wym i artystycznym. Jest w Paryżu 
dość Polaków, którzyby potrafli spro- 
stać zadaniu. 

Z literatów mieszkają tu obecnie 
pp.: prof. Gasztowtt, K. Waliszewski, 
K. M. Górski, Z. Przesmyocki (Miriam), 
T. de Wyzewa, K. Krauz i wielu in- 
nych. Niemal stale bawią tacy artyś- 
ci, jak Wł. Górski, Z. Stojowski, G. 
Radwan, nie licząc mnogich przójezd 
nych. Potrzebna jest zatem tylko silna 
inicyatywa ze strony komitetu. 

Czy możemy się jsj spodziewać ? 
Zwątpiłem o tem podezas ogólnego ze- 
brania członków „Kołą*. Uderzyła mię 
|owszechna apatya. W zeszłym roku po- 
dobno pp. Kosiakiewicz i Potocki do- 
dawali życia. Obecnie każdy niemal z 
członków komitstu przyjmował m n- 
dat z wyrażnem zastrzeżeniem, że nie 
będaie mógł poświęcić swemu urzę- 
dowi drogiego czasu. Przypomniało mi 
to potrochu wybory w naszych towa- 
rzystwach. 

Stała kolonia polska w Paryżu 
składa się w części z emigracyi, któ- 
rej czas pochłonięty jest trudną walką 
o byt. Trzeba jednak przyznać, że 
wybitniejsi przedstawiciele tej grupy, 
jak pp. Gasztowtt, Dygat i inni, lae 
dzie starszej generacyi, mimo licznych 
zająć, nie żałują nigdy cząsn, ani po- 


— 


święcenia, gdy chodzi o sprawę oby 
watelską. Obarczeni wielorakiemi u- 
rzędami w różnych polskich stowa: 


rzyszeniach, wywiązują się sawsze £ 
przyjętych obowiązków z niezmierną 
gorliwością i skrupulatnością. Nie są 
w stanie jednak sami podołać wszy- 
stkiemu. Mało znajdują pomocy w tej 
dragiej części kolonii polskiej, któ- 


ra rekrutuje się przeważnie z mło- 
dych literatów, uczonych i artystów. 
przybyłych do Francyi na czas ogra- 
niozony, a oddanych całkowicie stu- 
dyom. Tem więcej, że niezbyt liczna 
ta garstka ludzi, przeważnie wykształ- 
conych, rozpada się na wiele odrę- 


bnych odłamów, które komunikują się 


z sobą mało. Z tej to szczególnie ra- 
„Koło artystyczno-lterackie* mo- 


cyi 
głoby nabrać szerszego znaczenia. 
Wolne od wszelkich politycznych 


szyldów, powinnoby stanowió grunt 


neutralny, na którym parysoy Polacy 
mogliby spotykać się i zawierać szla- 
chetny sojusz celem torowania drogi 
polskiej literaturze i sztuce we Fran 
oyi. 

Jednym z tych, którzy dobrze na- 
szą sztukę tutaj reprezentują, jest 
bezsprzecznie p. Slewiński. 
sawę „młodych* dał „Le 
Bouteville“. Pośród wielu płócien wy- 


bitnych nowszych malarzy francus- 
kich, widziałem trzy obrasy n szego 


rodaka, które zwracają na s ebie nwa- 
gą. Dwa studya z Bretanii, jedna mai - 
twa natura. Rodzaj twórczości p. Sle- 


wińskiego jest wielce oryginalny, mo- 


że się nie wszystkim podobać — ta 
lentu nie zaprzeczy mu nikt. W 
marou edbędzie się oddzielna wysta- 
wa obrazów p. Ślewińskiego, która o- 
bejmie przeszło 40 płócien. 

Kiedy wspominam o malarstwie, 
nie mogę przemilczeć o ciekawem od- 
kryciu p. Lorentowicza, 


kazało się, że portret ten należał kie 
dyś do zmarłego przed kilka laty 


pułkownika Stawiarskiego, był zaś ro- 
angielskiego, 
Gordona, z natury przed wyjazdem 
wiadczy o 
tem zachowany autograf pułk. Sta- 
Malowidło to nabył do 
zbiorów doktor Gierszyński, 


biony przez malarza 

naczelnika do Ameryki. 
wiarskiego. 
swych 
mieszkający niedaleko od Paryża. 
konoert młody 
Poselt, kształcony we Lwowie. 


ze strony publiczności. 


robiony głos zyskał oklaski. 
Stef. Krs.. 


Awans na kolejach państwowych 


W dniu 1 bm. awansowali następu- 
jący urzędnicy w obrębie galicyjskich 
dyrekcyj kolei państwowych: 

tytuł starszych inspektorów otrzy- 
mali: Spirydyon Makarewicz, szef od- 
działu konserwacyi w dyrekcyi kra- 
kowskiej i Waleryan Weimes szef de- 
partamentu rachunkowego we Lwawie, 

tytuł inspektora otrzymał Karo] 


dowy kolei miejskiej w Wiednia, 

tytuł starszego 
VII) otrzymał Adolf Godfrejow w Tar- 
nopolu, 

tytuł starszego 
VII) otrzymał Ferdynand Łuszczyński 
w Pradse; 

w klasie VII posunięci zostali o je- 
dng ranggo: Jan Meisser w Stryju, Ka- 


tiak w Stanisławowie Franc. Patelski, 
Józef Skulski, Maryan Jarocki i Erazm 
Mil szewski wszyscy czterej w Krako- 
wie, Karol Kotula, Józef Halecki, Al- 
fons Kubala i Antoni Stochmalski, 
wszyscy ozterej we Lwowie. Fryderyk 
Dormus w Pilznie Ferd. Kolaczek i 
Ign. Krupski we Lwowie, Emil Bol- 
wiński w Stanisławowie, Jan Łaba i 
Julian Pilecki we Lwowie i Antoni 
Kotrba w Stanisławowie; 

do klasy VII awansowali: Stan. 
Papós w Brodach, Tad. Komora i Teo- 
fil Masłowski Stanisławów, Stan. Szpio- 
berg Halicz, Rom. Marcinkiewicz i Jan 
Pelts Tarnopol, Wład. Sinkiewicz i Pa- 
weł Stwiertnia Stanisławów, Edw. U- 
derski Podgórze, Bol. Wasylewski 
Lwów, Leon Klimkiewicz Feldkirch, 
Józef Makusz Lwów, Wacław Potu- 
czek Kraków i Robert Steingraber Sta- 
uisławów. 

W klasie VIII posunięci zostali o 
jedną rangę: Stan. Gitrtler i Herman 
Kleiner Lwów, Gustaw Gebhardt Kra- 
ków, Adolf Godfrejow Tarnopol, Jul. 
Stampfl Bochnia, Marjan Przestrzelski 
Gródek, Józef Klein Przemyśl, Ant. 
Ferus Halicz, Ludwik Wyżykowski 
Stanisławów, Wład. Majewski Lwów 
Tytus Klemensiswicz i Włodz. Lesz- 
ozyński Kraków, Eman. Pusch Lwów, 
Ant. Filswicz Lwow, Frano. Hauptmann 
N. Sącz, Edv. Hauser Stanisławów i 
Wtan. Howorka Kraków ; 

do klasy VIII awansowali: Jan 
Kwiatkowski i Wiktor  Bałtarowicz 
Tarnopol, Karol Adler Rohatyn, Teodor 
Komarzyński Chodorów, Bolesław Nie- 
dźwiedzki Sanok, Leon Sslwer Gródek, 
Ludw. Malinowski Jasło, Ferdynand 
Possinger Tarnów, Wład. Cyfrowiot 
Kraków, Ant. Szarek Tarnów, Adolf 
Kwiatkowski Kraków, Rudolf Sedlak 
Borysław, Karol Hebenstreit N. Sącz, 
Adolf Prochowski Czerniowce, Andraej 
Wirstlein Chyrów, Isser Semis i Mar- 
celi Lipski Lwów; 

do klasy IX awansowali: Stan. 
Miller Gródek, Gustaw Deutch Msra- 
na, Ferd. Jack Psary, Teofil Ukraiński 
Hrebenów, Miecz. Broniewski Zabłotce, 
Józef Kłosiewicz Tyśmieniczany, Emil 
[waniszyn Czerniowce, Wład. Cięgle- 
wicz Bolechów, Julian Urbański Lwów, 
Stan. Buchholz Kraków, Szymon Bren- 
ner Chryplin, Ant. Swoboda N. Sącz, 
Stan. Wiszniewski Kupczyńce, Michał 
Kniażyński, Michał Świerzyński i Ru- 


a 


Płaszcze gumowe, Parasole, Kalosze nu 


Na wy- 
Barc de 


który w ja- 
kiejś odległej dzielnicy Pazyża wyna- 
lszł niezmiernie ciekawy portret Ko- 
ściuszki. Przy bliższych badaniach o- 


We wtorek, w sali „Rudy“ dawał 
skrzypek, p. Robert 
Rodak 
nasz posiada dużą technikę i wiele u- 
Gzucia, dosnał też gorącego przyjęcia 
W koncercie 
brała udział panna Palasara (Schwars), 
Lwowianka, której miły i dobrze wy- 


Jęczmieniowski przydz.elony do bu- 


inżyniera (klasa 


rewidenta (klasa 


rol Firgansk w Krakowie, Jan Łopa- 
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dolf Nida Kraków, 
Bogumił Kulczycki Kraków, Jan No- 
wak Stanisławów. 

do klasy X awansowali: 
Tarnowiecki w Stanisławowie, Stan. 
Grossmann w Zsgórzu, Tomasz Sano- 
cki w Jaśle, ° Feliks Twaróg w 
Krems, Zyge iński Złoczów, Z. 
Koczyński Wienczka, Tad. Kapellner 
Trzciana, Wil. Fischer Ickany, Jan Du- 
zinkiewicz Markowce, Zygm. Dzierza- 
powski Zwardoń, Aleks. Redlich Mssa- 
na Dolna, Karol Krzeczowski Sanok, 
Władysław Łysakowski Lwów, Józef 
Sosnowski Stróże, Ryszard Telichow- 
ski Stanisławów, Henr. Kotrba Dela- 
tyn, Adolf Heftler Barszczowice, Stan. 
Matejko Przeworsk, Adolf Turski 'far- 
nopol, Wład. Franz Przemyśl, Julian 

wierzewicz Mikołajów, Michał Teśla 
Lwów -Podzamcae, Leon Dembowski 
Zwardoń, Jósef Ryś Stróże, Norbert 
Dubsky Lwów, Mieczysław Chulawski 
Załaż. 

W obrębie poszczególnych dyrekcyj 
kolejowych nastąpi jeszcze posunięcie 
REŻ IX i X rangi o jeden sto- 
pień. 


Awans w arm: 


Kadetami i zastępoami oficerów: 
kadeci rezerwowi w piechocie: Ngłęct- 
Grochowalski, M. Türk, M. Bergmann, 
F. Hradilik, H. Pruo niewicz, A. Du- 
dzik, M. Krauss, J. Jelinek, S. Soh wois- 
ser, Ant. Bielewicz, W. Lewioki, Wit. 
Celewicz, T. Kotowicz, M. Bogucki, 
F. Pańczyk, K. Kutal, M. Sohoentha- 
ler 95, S. Hryniuk 58, Piesch Hugo i 
J. Szozepański 30 strz., Afr. Kupka 
20, Herm. Wender 80, R. Malinowski 
41, Wilh. Fritsch 4 strz., Z. Żaklika 
15, W. Hells 24, C. Jasków 80, Rud. 
Schalk 13, J. Borowicz 13, M. Mandy- 
ozewski 41, E. Sobotkiewicz 41, Józef 
Kvapil 10, E. Horak 41, S. Gruszczyń- 
ski 57, Geðoze von Szendrö 32, Isaak 
Tannenbaum 57, G. Wittich 34, B. 
Grecul 41, B. Kapłański 80, J. Wesse- 
ly 45, A. Fuhrmann 40, N. Seneta 77, 
Pinkas T. 56, Baczeński J. 58, Skala 
V. 24, Wiesenberg J. 30, Talar A. 20, 
Piwniczka K. 58, Förster K. 10, Drą- 
gowski, Z. 30, Wollisch A. 30, Łonicki 
J. 57, Drozdowicz K. 90, Poller J. 13, 
Baumung J. 41, Bogdas T. 57 Galica 
A. 20, Potocki Tadeusz pp. 77%, Zima 
Bogumił pp. 40, Werner Eug.9, Salter 
R. 9, Herr O. 55, Sohosser J. 30, Po- 
lek J. 89, Zlamal F. 77, Mięsowicz S. 
15, Wsissglas J. 58, Mironowicz E. 55, 
Wendrychowski M. 89, Petka S. 57, 
Sienkiewicz W. 58, Pasowicz Piotr, 
Naivirt W., Esselbach Henryk, Laden- 
berger Jan, Stein Dawid, Richter Jul., 
Cibulka Jan, Szaraniewicz Stefan, Py- 
kosz Franciszek, Trefny Leop., Charwat 
Alojzy, Wojciechowski Czesiaw, Mar- 
czak Piotr, Martowicz Alek., Kotek W., 
Meder Jul., Chulawski M., Bohrer Józ., 
Kliebey L., Lebnhar , Beghi % 
Prelicz E., Hulka F., fe OŚ PRE: 
Lambert, Menschek Edward, Srb Jó- 
zef, Kozub Michał, Till Alfred, Adam- 
ski Jan, Witzmann Jan 20, Rozenzweig 
Karol 24, Keindl Jan 40, Ustyanowicz 
W. 9, Mattei F. 80, Slama A. 4 bat. 
strz., Parlesak J. 80, Stedry F. 77, Ba- 
lioki L. 95, Podsadecki J. 13, Rauch 
M. 56, Abrahamowicz K. 80, Dubik J. 
30, F:ógel J. 80, Kriner Ed. 10, Sejp 
W. 80, Haftel M. 30, Guzdek W. 13, 
Kubowy K. 50, Kuta F. 90, Lewieki 
A. 80, Baumgartner K. 24, Zigner F. 
56, Suchanek R. 10, De Signio Hipolit 
80, Wojtas W. 20, Vokr Józef 56. 

dalej podeficerowić w rezerwie: 
Eyhan A. 56, Geppert W. 80, Zieliń- 
ski A. 13. 

w artyleryi: Szczepański K. 30, 
Zieleniewski Z. 29, Witoszyński R. 10. 
Salkowski B., Truszkowski W. 11, Ka- 
miński L. 2. 


Kadetami rezerwowymi: podofice- 
rowie rezerwowi w piechocie: Hey M. 
10, Blumenfeld L. 30, Schlesinger M. 
14, Birgel E. 30, Salip T. 41, Nertas 
W. 41, Piotrowski F. 13, Sztepan W. 
90. Matwijas S. 30, Kaden W. 18 bat. 
strs., Kołodniewski E 77, Hendel M. 
41, Wittmann 8. 16, Witwicki T. 15, 
Halip A. 41, Tillemann K. 24, Jasień- 
ski W. 20, Wiszniewski J., 80, Maya 
J. 46, Lewicki M. 45, Peter 55, Pió- 
recki M, 55, Wróbel J. 90, Janoszek 
F. 89, Neumann W. 68, Riesser P. 18, 
Sbiera M 41, Sonnenstrahl S. 14, Herz- 
haft L. 40, Luftgarten A. 45, Kowan 
da W. 58, Ruziczka J 40, Reich A. 45, 
Misky E. 80, Litwiński W. 57, Bendak 
J. 80, Baraniecki A. 77, Hoffmeister 
F 90 Jaksch Aug. 90, Mikosz J. 13, 
Bartik A. 18, Hein B. 15, Buchelt Z. 55. 
Czerwiński A. 4, Zahajkiewicz K. 45, 
Sierosławski J. 18, Gorecki F. 55, Gro- 
dzieki W. 18 Beckart E. 10, Śniadow. 
ski W. 55, Albrecht L 90, Kubsky F. 
90, Marouschek F. 90, Blasek W. 90, 
Postępski S. 45, Sebesta F. 13, Mandl 
L. 55, Gliński A. 40, Legeza J. i Kost- 
ip 1. . 17, Zachemski J. 10, Bachleda 
- 20. 


w kawaleryi podoficerowie w rezerwis : 
Czartoryski Adam 6 p. uł., Biliński Kon. 
1 uł., Battaglia G. 8 ułanów, Koss Jan 7 
ułanów, Gołąb Stanisław 18 ułanów. 

w artyleryi: Jantsz L., Seroiczkewski 
å., Wróblewski S., Krudysz J., Hofmokl Z., 
Jankowski E, Krupski H., Rutowski Z. 
Sumper St, Szezawiński W,, Worossyński 
K., Obertyński Jan., Rybak F., Skąpski B., 
Skarbeu-Malczewski, Parsyński J., Wnęk 
J., Luczański Ant. art. fort., Szezerbowski 
J. art. fort, Antonowicz E, art. fort. 


Woje. Spatzier i 


Kornel 


Gzas odnowić przedpłatę 


„Gazeta Narodowa“ 


z d. 1 stycznia 1898 rozpoczyna 88 rok 
swego istnienia i wyehodzić będzie i nadal 
codziennie 


w dwóch wydaniach 


a to dla Lwowa po g. 8 rano, dla pro- 


wineyi o g. 7 wieczorem. 


Skutkiem tego, że wychodzi dla prowin 
cyi dopiero o g. 7 wieczorem, a nie jak 
inne pisma zaraz popołudniu, może Gaz. 
Nar. najwcześniej przynosić swym 
czytelnikom prowincyonalvym wszy- 
stkie wiadomości. Od nowego roku bę- 
dzie to tem łatwiejszem, że otwarte już 
zostanie 


połączenie telefoniczne Wiednia za 
Lwowem. 


Podczas gdy więc obecnie najpóźniej o 
godz. % popołudniu musiał nasz korespon- 
dent wied ski telegrafować, aby przed wy- 
drukowaniem prowincyonaluego wydania Gaz. 
Nar. depesza do Lwowa nadeszła, — od 
Nowego roku będzie ostatnie wiadomosci te- 
lefonował nam jeszcze o godz. 6 wieczorem, 
tak, że co tylko do tej pory we Wiedniu się 
stanie, lub skąd inąd wiadomość o czem 
tam dojdzie, wszystko to jeszcze telefenicz- 
nie nam zakomunikowane, pomieszczone bę 
dzie w wydaniu prowincyonaloem. 


W fejletonie powieściowym 


po ukończeniu obecnie wychodzącej powieści 
Anatola Krzyżanowskiego; „Posąg 
z Kamienia“ drukować będziemy: 
„Obrazki chińskie" Grzegorzewskiego 
i przekład najnowszej powieści słynnej au- 
torki angielskiej Maryi Corelli pod tytu- 
łem: „Zabójca Delicyi*. Mamy też 
w tece redakcyjnej nową powieść Wincente- 
go br. Łosia pod napisem „[ntry- 
gantka“. 

Recenzye z powieści niemieckich, fran- 
cuskich i angielskich pomieszczać będziemy 
jak dotąd w  fejletonach literackich pióra 
Rawicea. Sprawozdania zaś z ruchu literac- 
kiego naszego pisać nam będą jak dotąd 
X. Boco T. J. i p. Stan. Schniir-Pe- 
płowski. 


Przedpłata na „Gaz. Nar.* 


wynosi : 

we Lwowie na prowineyi 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł. 
kwartalnie 4. 50 = GFS 
półrcocznie 9, — 12 


Nadsyłać można przekazem lub czekiem 
pocztowej Kasy oszczędności pod adresem: 

Administracya „Gazety Naro 
dowej“ we Lwowie. ul. K»rola Lud- 
wika 3 (sklep) 


Z3 BECIE 


KRONIKA 


* =Lwów dnie-ś stęczniw + 


Zapiski osobiste. Hr. Kazimierz Ba- 
deni wyjeżdża do Paryża na kilkutygodnio- 
wy pobyt. 

Mianowania. Ministe:stwo handlu z:- 
mianowało oficyałów pocztowych A. Peyers= 
felda, J. Poechego, L. Bernharda, H Rin- 
glera, Wł. Gliński-go, St. S+rwatowskiego, 
J. Tyszkowskiego i Em. Juzyczyńskiego we 
Lwowie, Fr. Janku w Krakowie, Fr. Łoba- 
zę, Teofila Drzymałę i Bl. Dobrowol- 
skiego w Przemyślu, Ferdynanda Wolińskie- 
go w Samborze i G. Mochnackiego w Dro 
hobycsu, starszymi oficygłami w IX klasie 
iangi, zaś dyrekcya poczt i telegrafów po- 
rostawiła wszystkich nowoemianowanych w 
zch dotychczasowem miejscu pobytu. 

Ministerstwo handlu nadało posady za- 
rządców pocztowych, kontrolorom pocztowym: 
M. Tschapce w Podwołoczyskach a St. Dań- 
cowi w Oświęcimiu mieście, posiadającemu 
zaś tytuł kontrolora kasy pocztowej, starszemu 
oficyałowi E. Matkowskiemu w Sokalu; a 
nadto zamianowało oficyałów poezt. i kiero- 
wników urzędu: Józefa Laskownickiego w 
Stanisławowie (na dworcu), T. Kossonogę 
w Zakopanem, Wł. Dobrowolski go w Dę- 
bicy (na dworcy) i Hubera Lindego w 
Szczakowie zarządcami pocztowymi w ich 
dotychczasowem miejscu służbowem, 

Sprawy sejmowe. W sejmowej komi- 
syi kolejowej sprawosdanie biura kolejowego 
krajowego dostał do zreferowania p. Bzcze- 
panowski, a petycye w sprawie kolei z Ko- 
emyrzowa do Krakowa br. J. Potorki. 

Zo sfer adwoka-klch. Dr. Wiktor 
Ungar otworzył we Lwowie kancelaryę ad- 
wekacką, 

Egzamina nauczyeielski szkół ludo- 
wych pospolitych i wydziałowych rozpoczną 
się przed komisyą egzaminasyjną we Lwo- 
wie duta 15 lutugo., 


Dr Bilińskiemu zaproponowano, aby 
przyjął posadę jeneralnego radcy Angloban- 
ku, celem umożliwienia wybrania go nastę- 
pnie prezydentem tego banku w miejsce u- 
stąpić mającego p. Elbogena, 

Pierwsza rozprawa w togach, prze- 
prowadzona we wtorek przed zwykłym try- 
bunałem karnym lwowskim miała cechę u- 
reczystą. Prowadził ją prezydent sądu kar- 
nego Źminkowski, jako wotanci fungowali 
radcy: Sopotnicki i Gołkowski, a oskarzał 
prokurator Filip. Togi sędziów są lamowane 
fioletową, prokuratora czerwoną, jak krew ta- 
śmą. Sędziowie przed wysłuchaniem przysięgi 
nakryli głowę biretami, jak to nakazuje 
nowy przepis. Rozprawa zakończyła się ska 
saniem oskarzonego o kradzież Grzegorza 
Mandziuka na sześć miesięcy ciężkiego wię- 
zienia. 

Fundacya dla akiorów stworzona 
testamentem ép. Róży z Rotnowskich hr. 
Lanekorońskiej wejdzie niebawem w życie, 
wydział krajowy bowiem, otrzymawszy już 
połowę ceny kuna za realność, na tę funda- 
cyę przeznaczoną, mianowicie 40.000 zl. 
postanowił przystąpić do jej aktywowania, 


+ 


Na niedawnym wireu 


jakie proponuje projekt rządowy, a dalej 
ruską i polską. 

Straszne nieszczęście zdarzyło się 
onegdaj w Podgórzu. Żona konduktora ko- 
lejowege, Kuligowa, wyszedłszy z domu, po- 
zostawiła dwoje dzieci w pokoju, chłopezy- 
ków liczących trzy i pięć lat, W piecu pa- 
lił się ogień. Jeden z chłopców, trzyletni, 
przybliżywszy się zanadto do egnia, stanął 
w płomieniach. Biedny chłopczyna padł ofila» 
rą płomieni, spłonęły na nim suknie, spali- 
ło się ciało z małemi wyjątkami na nogach. 
ochronionyeh przez trzewiki. Nieszczęśliwego 
przewieziono do szpitala i nie ma nadziei 
ntrzymania go przy życiu. 

Wyższa kultura. Z Bielska donosi 
Nowa Reforma, że tam Niemcy rozsierdze- 
ni na Polaków stłukli w nec sylwestrową 
nowy szyld polski zamieszczony nad apteką, 
a umieszczony kosztem 300 zł. Między „wy 
żej kultywowanymi* napastnikami był też 
ednoroczny ochotnik. 

Burmistrzem mikołajowskim wy- 
brany został pensyonowany dyrektor tamtej- 
ozej szkoły p. Piotr Łubowski. 

Ks. Stojałowski stawał na Nowy Rok 
przed wyborcami w Przeworsku i uzyskał 
od nich zacbętę do ubiegania się o mandat 
z okręgu łańcucko-niskie.;o, 

Jubileusz Ojea Św. obchodzono w 
Zbarażu solennymi nabożeństwami odprawio- 
nymi tak w kościele rzymsko katolickim jak 
i w grecko-katolickiej cerkwi. Po uroczysto 
ści kościelnej podejmowali u siebie gości 
00. Bernardyni, a podczas przyjęcia jeden 
z obecnych p. Hauser zaproponował składkę 
na weteranów walk z r. 1881 a składką 
tą zajął się sekretarz rady powiatowej zba- 
raskiej p. Antoni Petter i natychmiast ze- 
brał 20 zł. 5 ct. na cel patryotyczny. 

Jubileusz papieski. W dniu Nowego 
Roku, jako w dniu 60-łetniego jubileuszu 
kapłaństwa papieża Leona XIII odprawione 
zostało w Krakowie w kościele Maryackim 
uroczyste nabożeństwo. Ka. biskup Puzyna 
odprawił sumę pontyfikalną, a ks. Pelczar 
wygłosił kazanie. W nabożeństwie brali u- 
dział przedstawiciele włads i liczna publi- 
ezuość. Wieczorem było miasto iluwiinowa 
ue. — Szezególnie rzęsiście oświetlone były 
gmachy miejskie i budynki szkolne. Liczna 
publiczność przy sprzyjającej pogodzie spa- 
cerowała po oświetlonyek ulicach. 

Uł twienia graniczne. Rosyjski de- 
partament celny wydał nowe przepisy zapi 
sywania wyjazdów za granicę mieszkańców 
okolic pogranicznych, snoaząc wiele formal- 
ności i wprowadzając ulgi w obowiązkach 
»rzędników kontrelujących. 

Gwałtowne otwareie sz:oły cze- 
skiej. Z Cieplic donoszą: Hrabi: Wallis, 
starosta w Dux, domagał się od bvrmistrza 
w Ładowicach, ażeby otwarto napowrót tam- 
teiszą szkołę czeską. zamkniętą na wyraźne 
polecenie władzy gminnej, grożąc, że w prze- 
ciwnytu razie rozwiąże radę gminną. Je- 
dnakże burmistrz Schroeder zwlekał z wy- 
konaniem nakazu starosty, Skutkiem tego 
rozkazał starosta przywołanemu śŚlusarzowi 
otworzyć drzwi szkoły zapomocą dobranych 
kluezów. aludnośó ładawickay wyprąwiła o- 
wacyę burmistrzowi. 

„Dobre partye“. W „Revue des Re- 
vues“ znajdujemy spis bt gatych dziedziczek 
z północnej Ameryki, które wyszły w osta- 
tnich latach za mąż za szluchciców francu- 
skich. Posag, który pewędrował z niemi do 
Francyi, przeds awia ogółem wzięty wcale 
pokaźną sumę 260 milionów franków. Oprócz 
tego podaje toż samo pismo lisię posuźnych 
Amerykantk, które nie wyszły jeBzcae do- 
tychczas za mąż. Na czele tej listy stci pan- 
na Perkins z posagiem w kwocie 85 milio- 
rów franków, która t:ką samą jeszcze sum- 
kę otrzyma po śmierci matki. Dalej idą: 
panna Wirginia Fair z posagirm 100-mi- 
honowym, Alla Rockefeller, właścicielka 50 
miliozów franków, panna Gramme s posa- 
giem 35-milionowym, pauna Gerry, właści- 
cielka majątku wartości 80 milionów i t. d. 
Avis au lecieur!.. 

Z miłości dla sztaki. Niektórzy po- 
wieściopisarze i romansopisaarze tak są prze- 
jęci ważnością swego zadania, łe nie wa- 
hają się nawet nieraz przekr. czać granie 
poświęcenia, byle tylko zadaniu swemu go- 
dnie odpowiedzieć, byle zbliżyć się w utwo 
rach swoich jak najbardziej do prawdy i z 
jak największą skrupulatuością ją odmalo- 
wać. Wiktor Hugo n. p. miał całemi dnia- 
mi przesiadswać w samotności na wieży 
keścioła „Notre-Dame“, snując pomysły do 
swojej powieści, na tle dziejów tege kościo- 
ła utkanej, przejmując się duchem z jego 
murów wiejącym. O Zoli zuowu opowiadają, 
że — przed przystąpieniem do napisania 
„Nany* — spędzał całe tygodnie w towa- 
rzystwie jakiejś kobiety z pół-światka w 
tym jedynie celu, ażeby przejrzeć do głębi 
jej istotę, poznać taj-mnice buduarowe i 
zużytkować potem spostrzeżenia swoje w po- 
wieści. 

Podobnych przykładów poświęcenia się 
dla sztuki możnaby tysiące naliczyć, wsty- 
stkie one jednak nikną webeo bezprzykła- 
dnego poświęcenia się dla sztuki, jakiego 
dowód dał hrabia Roch Dianowicz. W 
W przedmowie do swego dzieła, które uka 
zało się w tych dniach w Paryżu, oświad- 
cza on z dumą, że — dla zbadania naj- 
skrytssych tajemnic życia więziennego, któ- 
re odmalował w najnowszej swojej powieści, 
przepędził z małemi przerwami 34 lat w 


j więzieniu... 34 lat przedstawiają wcale spo- 


rą sumkę — ale czegóź nie robi się z mi- 
tości dla sztuki! Plan swój do nipisania 
powieści na tle dziejów życia więziennego 
powziął hr. Dianowicz ieszeze w swojej mtc- 
dości i wyjechał do Rosyi w t:m jedynie 
celu, ażeby dostać się do więzienia. Dla 
„badacza dziejów* otworzyły się drzwi wię- 
zienne, a potem zamknęły się za nim na 
długo. 

Po wyjściu z jednego więzienia destawał 
się on do innego... zawsze dla studyów. 
Siedzjał więc za rozmaite przestępstwa we 
więzieniach Francyi, Belgii, Hisspanii, Wło- 
azech, Grecyi, Turcyi, Egipcie, Angli, Au- 
stralii, Stanach Zjednoczonych, gdyż nigdzie 


ruskim w 
Żółkwi uchwalono eświadczyć się za zapro- 
wadzeniem takich stowarzyszeń rolniczych, 


uchwalono domagać się podziału Galicyi na 


nie chciano stawiać przeszkód skrupulatne- 
mu badaczowi. Rozumie się samo przez się, 
że wszystkie te podróże po rozmaitych wię- 
zieniach wzbogaciły umysł jego doświadcge- 
niami, z któremi nie omieszkał podsielić się 
z czytelnikami swoimi. Najprsyjemniej spę- 
dza się czas — zdaniem autora — we wie- 
zieniąch amerykańskich, gdzie zawsze jest 
dobrane towarzystwo, w Australii zaś naj- 
uciążliwsze ma być życie na galerach. 

Ciekawa tylko rzecz, czy wybrańcy muz 
przyjmą do swego grona zasłużonego ekskry- 
minalistę — autora i czy potomność uwień- 
czy skronie jego wawrzynami, Możebne, bo ć 
na tym świecie dzieją się rozmaite rzeczy, 
zwłaszcza jeżeli sią wie, że popchnęła go 
do tego — miłość dla sztuki. 

Skutki terroryzmu socyalno-de- 
mokratycznego. W Oslawanie na Mora- 
wie zaszedł fakt zgrozą przejmująsy. Niejaki 
Wewada wystąpił z towarzystwa „Firukop“ 
założonego dla propagandy gsocyalnej i rosa- 
głosił, że się nie może pogodzić z kłamliwą 
polityką prowodyrów socyalistycznych. Roz- 
sierdzony tem wydział „Prokopa“ zaskarzył 
Wewodę do sądu o obrazę czci a na udo- 
wodnienie swej skargi powołał się na świa- 
dectwo jednego z członków towarzystwa, 
Sąd skazał Wewodę, mimo, że on uporczy- 
wie nie chciał się przyznać do winy. Po 
odsiedzeniu kary spotkał się z tym świad- 
kiem, którego przysięga była w procesie 
decydującą. Widok człowieka niewinnie za- 


sądzonego poruszył sumienie w owym świad- y + 


ku. Chwycił Wewodę za rękę i poszedł z 
nim do adwokata przed którym zeznał, że 
w sądzie przysiągł krzywo, namówiony do 
tego przez prowodyrów „Prokopa“. Proces 
został wznowiony ale fałszywy świadek nie 
mogąc znieść wyrzutów sumienia i niecze- 
kając na karę sądową wystrzałem z rewol- 
weru odebrał sobie życie. 

Smntne święta. W pierwsze święt 
Bożego Narodzenia w Królestwie Polskiem 
w Opatówku na ogromnym stawie dotykają- 
cym fabryki sukna, zażywały ślizgawki trzy 
młode i hoże panienki — siostry, znane, 
Jako zapolone zwolenniczki sportu łyżwowa= 
go. Pannem towarzył młody człowiek, p, P. 
Siostry, trzymając się za ręce, suuęły po 
lodowej powierzehni stawu, kiedy jednak 
zbliżyły się do zarośniętego trzciną i sito- 
wiem miejsca, gdzie wpadu do stawu stru- 
mień, lód się załamał i panny znalazły się 
pod wodą. Takiż los spotkał jadącego za 
niemi p. P. Była to chwila, kiedy niemal 
cała ludność osady znajdowała się na nic- 
szporach lub spacerze w przeciwnej stronie. 
Na szczęście wypadek spostrzegły mate 
dziewczynki i podniosły alarm. Pierwszy na 
ratunek przybył strażnik Bakulin, wszedł 
śmiało na lód, lecz, zbliżywszy się na miej- 
sce katastrofy, załamał się i zaczęł tonąć, 
wydają okrzyki: „moje dzieci! moje dzie- 
cdi!“ Nadbiegł; więcej ludzi,  przyniesiono 
drabinę i przy jej pomocy wydobyto jeszcze 
Żywych: dwie panienki, strażnika i młodego 
człowieka. Trzecią znaleziono w wodzie nie- 
żywa. Trupa zaniesiono do domu, gdzie zło- 
żony chorobą ojciec na widok pełnego życia 
dziecka, które go pożegnało przed chwilą, 
zemdi.ł z bolu. Panienka była narzeczoną, 

Exempla trshant. Niedawno temu 
donieślińmy. że w Paryżu zaczęło wychodzić 
pismo „La Fronde“, redagowane wyłącznie 
przez Kobiety, a majaa Janie prongs 
gandę i obronę femini 
re pismu teimn przypa 
wadziło pewną poetkę, m 
Aleksandryi, nu myśl, ażebj 
dobny organ w błogosławionyć 
śni osnutych krainach Wschodu 
a właściwie tym samym programe 
saiwą tepdencyą. Pismo to, które wj 
będzie pod protektoratem matki egipskiego 
chedywu w języka arabskim, omawiać bę- 
gzie prawa i obowiązki małżonek i matek, 
hygieniczne i lekarskie rady i wskazówki 
dla kobiet, studya literackie, opisy podróży, 
kronikę z dziedziny feminizmu i wiadomości 
o postępach mody europejskiej. Dziwna rzecz, 
że feministki, emancypująe się 4 pod wszel- 
kich wpływów nieprzyjaznych czy niedogo- 
dnych, nie pomyślały o tem, ażeby rozpo- 
cząć emancypacyę od zrzucenia niewygodne- 
go gorsetu konwenansów, które na nie moda 
nakłada. Może ito z czasem przyjdzie, cho- 
ciaż są tacy niewierni Tomasze, którzy temu 
nie wierzą. 

Ofiara ralety. Przed trzema dniami 
wyskoczył z pociągu kuryerskiego między 
Monte Carlo a Mentoną i zabił się na miej- 
scu Władysław Miciński z Królestwa Pol- 
skiego. Liczył on 37 lat wieku i był nie- 


k - 


gdyś urzędnikiem kolei terespolskiej, s ną, _, 


stępnie komisantem leśnym, nabywającym 
drzewo dla domu handlowego Wielmana z 
Królewca. Odziedziczywszy po krewnym w 
marcu r. z 20.000 ras. Miciński wyjechał 
zagranicę, oświadczając znajomym, że posia- 
da niezawodną kombkiuacyę potrejenia fortu- 
ny przez grę w ruletę, Kombinacya zawio- 
dła i M. wszystko przegrawszy, zakończył 
samobójstwem, 

Pierwsza kobieta-prawnik. W Szwe- 
cyi p. Marya Esehelson otrzymała nomina- 
cyę na docenta uniwersyietu w Upsali. Pani 
Eschelson w roku 1892 zdała najwyższy 


egzamin, upoważniający ją do objgu kater bę - 


dry, zajęcia posady sędziego lub prokurato- 
ra Tylko w sądach przysięgłych kobieta 
prawnik brać udziału nie może, prawo bo- 
wiem w Szwecyi stanowczo odmawia kobie- 
tom tego przywileju. 

Negus Menelik powziął nareszcie -— 
jak donoszą z Abissynii — nieodwołalne po- 
stanowienie odbycia w r. 1900 wielkiej pe- 
dróży po Europie. Z początku odrzucił Mo- 
nelik zaproszenie posła francuskiego La- 
gardea, ażeby zaszczycił swoją obecrościa 
paryską wystawę światową w r. 1900, sko- 
ro się jednak dowiedział, z jakimi honorami 
przyjmowano wszędzie niedawno króla siaii- 
skiego, postanowił odwiedzić nietylko Paryż; 
lecz także odbyć podróż po całej Europie. 
Z przezorności zabierze ze sobą na tę po- 
dróż swoich lenników, o których wie dobrze, 
że żywią zawsze w piersi uczucie miepodle= 
głości i że mogliby skutkiem tego wzniecić 
w czusie jego nieobecności coś na kształt 
powstania. Obecnie uzupełnia Menelik swoje 
wykształcenie w języku francuskim a Ras 
Makonnen i Ras Aluba otrzymali polecenie, 
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ażeby w przeciągu dwóch lat pierwszy na- | wszystkich ważniejszych pism sagranieznych, 


uczył się języka niemieckiego, drugi zaś ję- | Opróca tego znajdują 
która | dotyczące tendencyi pisma, rozszerzania się i 


nyka recyjskiego, Cesarzowa  Taitu, 
mimo lut ciężących na jej 
joszcze zawsze za piękność vr pojęciu este- 
t'cznem Afrykanów 1 cieszy się fenomenalną 
prawie tuszą, nie uda się w tę podróż ra- 
zem ze swoim małżonkiem, lecz sprawować 
będzie w jego nieobecności rządy. Główne 
przygotewania do tej podróży polegają cbe- 
enie na sporządzeniu całej kolekcyi orderów, 
których liczba wynosi 5.000, a którymi ma 
Menel k zamiar przyozdobić piersi dostojni- 
ków europejskich. 

Zmarli. Helena z Krasustich Baranow- 
ska, żona inspektora szkolnego krajowego 
Bolesława Baranowskiego, dnia 2 styzznia 
bież. roku życie zakończyła. Zmarła, licząca 
50 It tycia, odznaezała się wszystkimi przy- 
miotumi wzorowej żony i matki. Wychowa- 
ła w miłości Boga i ojczyzny liczne potom- 
stwo, złożone z sześciu córek i dwóch sy- 
nów. Nagły zgon á. p. Heleny Baranowskiej 
pozostawia żal głęboki w sercach wszystkich 
przyjaciół i znajomych, a wywołuje serdeczne 
współczucie dla ciężko dotkniętej tym wy- 
padkiem rodziny. 

Jaa Pogonowski, notaryusz, były poseł 
na sejm krajowy, zastępca marszałka powia- 
towego, radny miasta, b. burmistrz i dy 
rektor kasy oszczędności w Rzeszewie umarł 
tamże w d. 81 grudnia 1897 r. przeżyw 
szy lat 73. 


Z Koła literackiego. Raut zapowie- 
dziany aa dziś został odwołany. 

Lwowskie ochotnicze Tow. ratun- 
kowe udzieliło w ciągu ubieglego roku 1697 
pomocy: w dzień 2348, w nocy 699 czyli 
rezem 3047 razy a to: w wypadkach na 
ghigo zasłabnięcia 946, uszkodzenia ciele- 
snrgo 2068, samobójstwa 42, przypadków 
ovłąkania 15 itd. Udzieliłn pomocy: 1942 
mężczyznom, 571 kobietom i 158 dzieclaw. 
sibe pełniło w ubiegłym roku 13 lekarzy. 
= rad liczy wszystżiego 550 człon 
w wspierających! 


Kalendarz. Dziś dnia 4 stycznia: 
a b — Jutro dnia 5 stycznia: 


Ty- 
Tele- 
zachód 


schód słońca o g. 7 min. 56 


4 mia. 06. 


OFIARY. 


dmund Krzen zamiast łŁyczeń noworo- 
h założył na fundusz wdów i sierót po 
ach stowarz. ręk, lwow. „QGwiazda* 
3 zł. 


tlezione R mapy na placu Gołuchow- 
odebrać można w adm. Gaz., Naro- 


ztuki piękne. 


pertoar teatralny. 
środę „Kozieł cfiarny* krotochwila 
tach Blumenthała i « adelburga. Za- 
„Córka pułku“ opera komiczna w 2 
Jonizettiego. 
czwartek popołudniu o w pół do 4 
Schwarzenkopf“ sztuka w 5 aktach 
Lupciskiej, w.0GZorem v goù w póa 
do 8 „I.chengrin* wielka opera w 3 aktach 
Ryszarda Wagnera. Występ pni Teresy Ar 
klowej, Władysława Floryańskiego, Juliana 
Jerom!ina i Gabryela Górskiego. 

W piątek po raz pierwszy „Bez poje 
dynku“ sztuka w 3 aktach Artura Schnitzlera. 

* Wiadomości artystycznych, wy 
chodzących we Lwowie pod redakcyą p. 
Mieczysława Sołtysa wyszedł obecnie 
numer noworoczny, w którym między inne- 
mi zmajdnje się sprawozdanie z „św. Lud 
miły" eratoryum Vrchlickiego, muzyka Dwo- 
rzaka, Zajmującym jest także artykuł p 
Edim. Waltera o demokracyi w muzyce. 

* Malkę Moniuszkewską przedstawiono 
na nowy rok w Waisaawie i Lublanie ró” 


wnocześnie, w Warszawie po 470, w Lu- 
błanie po raz pierwszy. „Halka“ po raz 
pierwszy była w Warszawie przedstawiona 


równe przed czterdziestu laty 1 stycznia 1858 
w cztery lata po pierwszem wogóle ukaza- 
nin się jej na scenie w Wilnie. Setne przed- 
stawienie „Halki* dano w Warszawie d. 7 
października 1865, dwusetne 23 maja 1876, 
trzechsetna 26 czerwca 1885, a czterochze 
tne 28 maja 1894. 

„Wielki katalog czasopism i ka 
iendarz inseratowy na rok 1698* u 
kazał się obecnie w 81 wydaniu nakładem 
biura anonsowego Rudolfa Mossego. Za- 
wiera on zupełny spis wszystkich pism co- 
dzienaych i fachowych, wychodzących w 
Niemczech, Austro-Wegrzech, Szwajcaryi ı 


barkach, uchodzi | sposobu wydawania 


Py. 


sią tam wiadomeści, 
pism omawianych, a 
nadto podane są ceny inseratów szerokość 
i liczba szpalt i format poszezególnyeh pism 
według stałej podziałki, Szczególnie metoda, 
której trzymać się należy przy sporządzaniu 
anonsów w taki sposób, ażeby one wpadły 
każdemu w oko, jest nadzwyczaj obszernie i 
dokładnie omówiona. Również znajdujemy w 
powyższym katalogu bogaty zbiór różnoro- 
dnych, świetnych reklam, które mogą oddać 
wielkie usługi kołom handlowym. Powyższe 
wydawnictwo jest tak na czasie, takie ma 
zalety, że nie pozostaje nieinnego,jak polecić 
go tym, którzy chcą zapoznać się œ litera- 
turą dzienników i czasopism. 

* „Głospodarz* kalendarz illustrowa- 
ny „Wydawnictwa groszowego im. T. Koś- 
ciuszki“ na rok 1897 wyróżnia się z po- 
śród mnóstwa kalendarzy, wydanych na rok 
1898, tak obfńtą i doborową treścią literac- 
ką, jak też i bogato reprezentewanym dzia- 
łem illustracyjnym. Oprócz artykułów, spo- 
wiadających w sposób gawędziarski o Mic- 
kiewiczu, Kochanowskim, o deli ludu pod 
zaborem pruskim i wielu innych kwestyach 
— snajdujemy w wymienionym kalendarzu 
mnóstwo artykułów, omawiających sprawy 
gospodarskie, a skreślonych przes ludzj fa- 
chowych. Co najwięcej nadaja wartości temu 
kalendarzowi, to to ciepło, bijące x każdego 
niemal wiersza, ten styl jasny, prosty a 
jędray, tak potrzebny dla takich ludowych 
wydawnictw. Naleky się spodziewać, że ka- 


lendars ten snajdzie jak najszersze rozpo- 
wszechnienie, zwłaszcza, śe cena jego jest 
bajecznie niska — 30 ot. 


* Spuścizna literacka po Dandecie. 
W papierach, pozostałych po zmarłym w 
minionym miesiącu Alfonsie Daudecie, zna- 
leziono — oprócz paru drobnych opowiadań, 
nowel i wspomnień osobistych — także 
kilka utworów większych rozmiarów, a mia- 
nowieie: ukończona na krótki czas przed 
śmiercią powieść „Piętnaście lat małżeństwa" 
i sztukę soeniczną osnutą na tle powieści, 
drukowanej obecnie w Illustration „Podpo- 
ra rodziny” i najwiekszą wartość posiadają- 
cym utworem pośmiertnym Daudeta jest ob- 
scerny rękopis, pod wiele obiecującym tytu- 
łam „Ból mój“. Jest on niejako autobiogra- 
fią psychologiczną lub pamiętnikiem duszy 
zmarłego autora, który spisnje w nim wszy- 
stkie, najsubtelniejsze nawet przemiany, któ- 
rym dusza jego i serce ulegały, spowiada 
się z naiwnością niemal dziecięcą sze wszy 
stkieh tych wrażeń i ucznć, których dozna- 
wał kiedykolwiek. Szczególnie ostatnie kar- 
ty. obejmujące kllka ostatnich lat z życia 
Daudeta, mają posiadać ogromną wartość ar- 
tystyczną. Są to mistrzowske skreślone ustę- 
Wieje z nich taka  bezbrzeżna boleść, 
tak Żałosna skarga, Że prawdziwie dziwić 
się nuleży, jak można było w niewielu sło- 
wach zamieścić tyle uczucia, taką głębię 
boleści wypowiedzieć. Sam temat tych skarg 
i narzekań jestzawsze jeden i ten sam: ból fi- 
zyczny, bezsenność, brak spokoju, działanie 
leków na uśmierzenie starganych nerwów — 
ale za to omawianie tego tematu zawaze 
inne, zawsze porywające siłą uczucia. Jeżeli 
kiedy, to w „Moim bolu* właśnie okazał 
się Dnudet poetą z łaski Bożej, czerpiącym 
temat do skur swych nie z fantazyi, ale z 
głębi własnego „ja“. Zdawaćby się mogło, 
że notatki patologiczne nie nadają się zbyt- | 
nia do poetyzowania ich — Daudet dowiórł 
jednak, że rzecz się ma przeciwnie. Ból A-| 
zyczny i żałosna skarga na niesprawiedli- | 
wość natury, która cierpieć mu każe, noce 
bezsenne i rozpamiętywanie dawnych przejść, 
rezygnacya to znowu targanie się w bezsil- 
ności, bluźnierstwa i cicha skarga — wazy- 
stko to składa się na obraz, budząey współ- 
cznoie dla tego schorzałego człowieka, mio- 
tającego się w walce ze soba, jak wilk w 
matni. Coraz to nowsze przeciwieństwa, c0- 
raz to nowsze myśli krzyżują się ze sobą na 
każdej karcie tego pamiętnika, tworząc dziw- 


ny jakiś bezładny a harmonijny zarazem 
chaos. Na jednem miejscu woła Dandet: 
„Pozostań czystym, bo 


użebyć odzyskał siły, potrzebne do opierania 
się nawałowi boleści", na innem znowu 
miejscu wyrywa się z pod pióra jego rozu- 
mowanie sybaryty: „I cóż ci to pomoże. 
Czyż nie lepiej używać, dopóki tleje w to- 
bie jeszcze choć iskierka siły życiowej. Ury- 
waj więc!” i tak ciągle. A na wszystkie te 
rozumowania odpowiada naraszcie jakiś głos 


wewnętrzny, brzmiący niby dzwon pogrze- 
bowy: „ŻZaprzestań wszystkiego, klamka 
już zapadła. Już zapóźno na to, ażebyś 


mógł coś zmienić. Fatum! Tak „Mój Ból“ 
jak i inne pozostałe po Daudecie utwory u- 
każa się niebawem w druku. 


to jedyny środek, 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 5 Stycznia 1898. Nr, 5. 


Ustatnie wiadomości. 


Wiedeńska Montagsrevue wzywa hr. 
Gołuchowskiego, aby także wyprawił okręt 
wojenny do Azyi wschodniej i zajął się po- 
dźwignięciem eksportu austryackiego. 


Br. Gautsch =ózi ratunek dla siebie 
i rządów parlamentarnych w Austryi jedynie 
w doprowadzeniu do modus vivendi Niem- 
ców z Czechami. Usiłowania więc swoje, 
nieudałe zaraz na samym początku objęcia 
steru gabinetu, obecnie ponawia, 

Na wczoraj 3 bm. zaprosił on do Wie- 
dnia najwybitniejszych posłów z opozycyi 
niemieckiej. Juliusza Lipperta, wicemar- 
szałka sejmu czeskiego, dr. Schlesinge- 
ra, dr. Funkego z Litomierzyc, Per- 
gelta i dr. Schückera x Liberca na 
„Bwobodną pogadankę o sytuacyi polity- 
cznej“. 

Telegram doniósł, iż wszyscy zaproszeni 
stawili się prócz Schückera, który powołu- 
jąc się na uchwałę wiecu w Chebie, iż 
Niemcy nie powinni brać udziału w konfe- 


na liberałów niemieckich z Czech za 
to, że ci ostatni okazują pewną chęć 
zgody z Czechami, organy Wolfów, 
Sohónererów et tutti quanti wołają, iż 
dziś działać wolno jedynie pod hasłem 
„śmierć albo życie !* 
Wiedeń d 4 stycznia. 

N. fr. Presse omawia konferencyę 
Niemców czeskich br. Gautschem w bar- 
dze łagodnym tonie twierdzi, iż to sa- 
mo wiele znaczy, że Niemcy posłu- 
chali wezwania i przybyli na konfe- 
rencyę. Gautsch niezadawalając cię $ 
14 dał dowód, iż zadośćuczynienie po- 
trzebom Niemców uważa za konie- 
czność państwową. Niemniej i fakt, że 
Niemcy postanowili wziąć udział w 
pracach sejmu czeskiego dowodzi, iż 
możliwem jest jeszcze porozumienie 
Niemców z Czechami. Czesi ze swej 
strony muszą przyznać, że sejm czeski 


rencyach z rządem, dopokąd rozporządzenia bez Niemców nie jest zupełną repre- 


językowe nie zostaną zniesione — przepro- | 
Gautscha za nieskorzystanie z za- | 


sił br. 
proszenia, 

„Swobodna pogawędka o sytuacyi poli- 
tycznej” trwała siedm godzin. Co mówlono 
i co postanowiono — nie wiadomo, Komu- 
nikat zapewnia tylko, iż nie stawiano żad. 
nych wniosków, nie powzięto więc też i 
żadnych uchwał. 

Zdaje się, że sposób modyfikacyj rozpo- , 
rządzeń językowych nie został ustalony, na- 


tomiast zdajo się być pewnem, iż Niemcy | 


odstąpili od swego pierwotnego planu absty- 
nencyi w sejmie czeskim, 

Tydzień bieżący pozostaje jeszcze zresztą 
dla Niemeów terminem do namysłu. Gdy 
w najbliższy podziedziałek 10 bm. zbierze 
się sejm czeski, już z przebiegu pierwszego 
posiedzenia będzie można wnioskować, o ile 
możliwem jest udanie się br. Gautschowi 
usiłowania wprowadzenia modus vivendi. 


TELEGRAM Y. 
Wiedeń d. 4 stycznia. 

Minister sprawiedliwości przeniósł 
adjunktów sądowych: Em. Kobryń- 
skiego z Borszczowa do Delatyna, J. 
Schmiłta z Sołotwiny do Buska, S. 
Orskiego z Tłumacza do Tyśmienicy i 
mianował adjunktami H. Fedorowicza 
dla Lwowa, J. Kolczykiewioza dla Bor- 
szozowa, B. Świderskiego dla Birczy, 
F. Mischaleka dla Tłumacza, T. Dwer- 
nickiego dla Sołotwiny, W. Recka dla 
Borszczowa, Al. Zgórskiego dla Mo- 
ścisk, 5. Zgórskiego dla Sokala, Or 
Baleanu dla Seretu i kandydata adwo- 
kackiego Al. Romanowskiego dla Sta- 
nisławowa. 

Wiedeń d. 4 stycznia. 

Na wozorajszej konferencyi br. 
Gautscha z niemieckimi posłami z 
Czech nie powzięto żadnych uchwał. 
|Narady trwały siedem godzim i za- 
ozynano je dwukrotnie. 

Oprócz posłów zjawili się u Gau- 
tscha także delegaci stowarzyszenia 
niemieckiego praskiego i wręczyli mi- 
nistrowi memoryał z postulatami Niem- 
ców praskich. 

Również żydzi czescy wysłali do 
br. Gautscha deputacyę z prośbą o o- 
piekę przeciw antysemityzmowi Cze- 
ohów i z prosbą o zwrot ze skarbu 
państwowego strat z powodu awantur 
praskich. 

Wiedeń d. 4 stycznia. 

Umarł prezydent senacki najwyż- 
szego trybunału Leon Rakwicz. 

Wiedeń d. 4 stycznia. 

Poseł Ku; ferer, katolik, na zgroma- 
dzeniu wyborców zwołanem do Irustu 
w Tyrolu, oświadczył, iż niemiecoy 
katolicy bardzo dobrze mogą pogodzić 
dogmaty wiary z opozycyą przeciw 
rozporządzeniom językowym. Poseł 
Kapferer olrzymuł votum zaufania od 
swoich wyborów. 

Wiedeń d. 4 stycznia. 

Organy prasy prusofilskiej i szo- 


zentacyą Czech. Wspólna praca w sej- 
mie ułatwi zgodę w Radzie państwa. 
Tryest d. 4 stycznia, 
Nadeszła tu depesza z portu rosyj- 
skiego Nikołajewa nad morzem Czar- 
nem, domnosząca, że austryacki paro- 
ma handlowy „Ghignano* odbijając 
od portu dostał się między bryły lodu 
i zatenął. Załoga uratowana. 
Berno d. 4 stycznia. 
Na odjeżdżającego ze zgromadzenia 
wyborców, zwołanego na poniedziałek 
do Trebie morawskich, posła młodo- 
czeskiego do Rady państwa Pospiszy- 
la rzucili się socyaliści i wśród gróźb 
znieważali go słowami i pluli na 
niego. 
Budapeszt d. 4 stycznie. 
W sejmie węgierskim oświadczył 
wczoraj Banffy, że rząd będzie prosił 
sejmu o absolutoryum za wydane roz- 
porządzenia w sprawie stosunku Wę- 
gier do Austryi. 
Budapeszt d. 4 stycznia. 
Izba posłów Sejmu węgierskiego 
przyjęła w ogólnej dyskus,i znaczną 
większością głosów projekt ustawy o 
prowizorycznem uregulowaniu spraw 
ołowo handlowych i sprawy bankowej. 
Za prowizoryum głosowały stronnio- 
twa; liberalne i narodowe. Rezolucyę 
p. Koszutha odrzucono. 
Berlin d. 4 stycznia. 
Wedle nadeszłego z Pekinu tele- 
gramu, misyonarze niemieccy w Tsao- 
ozonu (na półwyspie Szantung, gdzie 
leży także Kiaoczan) wnieśli do posła 
niemieckiego, br. Heykinga skargę, 
że komendant załogi chińskiej odgraża 
się im w Oczy i poza Oczy. Br. Hey- 
king zażądał skasowania komendanta, 
co ież telogrufam z Pekinu zarzą 
dzono. 
Berlin d. 4 stycznia. 
Wedle wiadomości z Fridrichsruh 
ukazują się u ks. Bismarka początki 
puchliny wodnej. Rodzina, tudzież dr. 
Schweningor bawią w Friedrichsruh. 
Petersburg d. 4 stycznia, 
Komunikat urzędowy zapewnia, że 
Francya nie wmięsza się do zajść 
chińskich, dopóki Chiny południowe 
(do których Tonkin przytyka) pozo- 
staną nietknięte. Zdaniem sfer dyplo 
matycznych są stosunki anglo-rosyj- 
skie z powodu agresyjnego postępo- 
wania Anglii we wschodniej Azyi bar- 
dzo napięte. Dzienniki zapowiadają, że 
w razie, gdyby Anglia sprawiała Rosyi 
kłopoty w Korei, wywoła Rosya kon- 
flikty, a mianowicie sprowadzi powsze 
chny bunt wszystkich podbitych przez 
Anglię ludów azyatyckich. Flota rosyj- 
ska na wodach ohińskich ma znowu 
otrzymać posiłki. 
Paryż d. 4 stycznia. 
Wedle Echo de Armée, w kilku 
pułkach dragonów zaprowadzono na 
próbę nowe naboje karsbinowe, które 


winistycznej niemieckiej gniewają się|już piechocie bardzo się nadały. 


Toronto (w Kanadzie) d. 4 stycznia. 

Wielkie nieszczęście zdarzyło się 
wczoraj w mieście Londynie (w Kana- 
dzie). W nocy odbyło się w tamtej- 
szym ratuszu zgromadzenie ludowe. 
W sali nabitej szczelnie załamała się 
podłoga. Podobno około 100 ludzi 
zginęło. 

Rzym d. 4 stycznia. 

Stojący w Wenecyi okręt wojen- 
ny „Bausan* otrzymał nakaz uda- 
nia się do Chin i już się gotuje w 
drogę. 

Menelik gromadzi korpus dla wy- 
ruszenia przeciw Francuzom na gór- 
nym Nilu (gdzie już zajęli Fashodę); 
w istocie jednak wyprawa ta ma być 
skierowana przeciw Ras Mangaszy, 
którego prowinoyę Menelik chce za- 
garnąć. 

Londyn d. 4 stycznia. 

Pierwszy batalion piechoty szko- 
ckiej otrzymał rozkaz wyruszenia do 
dgiptu. Jutro przybędzie z Port Said 
do Malty parowiec, którym batalion 
stamtąd odpłynie. 

Kair d. 4 grudnia. 

Batalioy angielskie otrzymały na- 
kez wyruszenia ku Wadikalfa ; część 
już wyruszyła, reszta odejdzie d. 9 
bm. Powodom są wiademości, że mah- 
dziści zamierzają wyruszyó ku półno 
cy. Z Wadikalfy odjadą wojska kole- 
ję pustynną do Abuhamed. 


Dział ekonomiczny. 


— Obrót milewem. Z Wiednia tele- 
grafują: U ministra rolnictwa i u ministra 
handlu była d. 8 bm. deputacys czeskich 
rolników i młynarzy z żądaniem natychmia- 
stowego zamknięcia obrotów mącznych s Wę- 
gier. Obadwaj ministrowie odpowiedzieli, że 
to niemożliwe aż do czasu eświndczenia 
Węgier. 

— Ciągnienia. W wiedeńskiem cią- 
gnieniu losów kredytowych, główna wygra 
na 150000 zł, padła na ser 3443 nr. 81, 
druga wygrana 30,000 zł. na a. 1725 nr. 
56, trzecia 15.000 sł. na s. 1141 nr. 60, 
pe 5000 zł. wygrały: s. 570 nr. 67, a. 


p nr. 54. po 2000 zł. wygrały: s. 1141 

. 7%, s. 3297 mr. 74, po 1500 sł. wy- 
e s. 1141 ar. 14, a. 3443 nr. 90, po 
1000 sł, wygrały: s. 1892 ar. T, a. 
3190 nr. 57, s. 3206 nr. 78, s. 3695 
nr. 74, 


Losy „Dunaj“. W ostatniem ciągnieniu 
padła główna wygrana 380.000 zł. na nr. 
102562, druga 20.000 zł. na nr. 45652, 
trzecia 8000 zł. nr. 163166, czwarta 5000 
sł. 114225, piąta 1000 zł. nr. 228977. 

Aastryackie losy ezerwonego krzyża, W o 
statniem ciągnieniu padła główna wygrana 
85.000 na s. 1830 nr. 40. druga 1000 na 
s. 11138 nr. 18, po 100 sł. wygrały s. 
908 nr. 28, s. 14111 ur. 38, s. 2355 nr. 
19, s. 4965 nr. 34, s. 5418 nr. 26, B. 
5539 nr. 42, s. 5681 nr. 7, s. 7640 nr. 
13, s. 87384 nr. 82, s. 8989 nr. 35, ser. 
11455 nr, 27, s. 11815 nr. 49, po 50 zł. 
wygrały: s. 166 nr. 10, s. 963 nr. 40, a. 
1540 nr. 36, s. 2627 nr. 3, as. 4160 nr. 
19, s. 4181 nr. 12, s. 4908 nr. 27, s. 8861 
nr. 27, s, 8615 nr. 6, s. 9001 nr, 83, a. 
9410 nr. 23, s. 9763 nr. 9, s. 9866 nr. 
35, B. 11361 nr. 46, a. 11879 nr. 45. 

Losy m, Insbruku. W ostatniem ciągnie- 
niu główna wygrana 15000 zł. padła na 
nr. 40025, druga 2000 zł. na nr. 28745, 
trzecia 600 nr. 14680, czwarta 400 zł. 
nr. 5226, piąta 180 nr. 48874, szósta 50 
sł. ur. 30796. 

Losy Lublany. Główna wygrana 25.000 
sł. padła na nr. 69572, druga 1500 zł. nr. 
71158, po 600 sł. wygrały nr. 29421, 
40841, 46687 i 54575, po 500 zł. nr. 
19540 i 61728. 

Losy Tryestu z r. 1860 główna wygra- 
na 10.000 zł. padła na nr. 265, po 1000 
zł. wygrały ur. 16838, 7698, po 200 zł. nr. 
3739, 9435, 12099, 14458, 15940; po 
150 zł. nr. 6547, 13087, 13863, 14239, 
16674. 

Losy brunświckie. W ostatniem ciągnie- 
aiu główna wygrana 45.000 m. padła na 


s. 1190 nr. 5, druga 12.000 m. na a. 
5276 nr. 34, trrecia 6.800 m. na ser. 
1181 nr. 19. 


Wiadomości giełdowa 


Wiedeń dnia 4 stycznia, Przed zam- 
snięcjem wczorajszej giełiy notowane kredyty 
35275, Eredyty węgierskie 381:50 Anglo= 
banki 159'75, związku bankow, 255 50, 
Unionbank 292 —, Länderbank 21775, 
staatsbany —'—, Lombardy —:—, kolej 
nadłabska 262*—, kolej północno-zachodnia 
——, tytoniowe 13250, Rima 247 —, 
Alpiny 13450, rente majowe —'-—, Renta 
korony węgierskiej 99 60, losy turec. 59 60, 
Marki ——, 

Berlin dnia 4 stycznia. Przed zam= 
knięciem wczorajsze, giełdy notowane : kredy- 
ty austryjackie 22190, stautabany 144-75, 
losy tureckie 116:—. 

Wiedeń d. 4 Stycznia. (!clsgr. 
Gag. Nar.) Dzisiaj o godź. 2 minut 
10 w południe netowano na gieldzie 
wiedeńskiej: kredyty 355'12, wag. zakład 
kredytowy 384.50 anglobank': 160 — 
lenderbanki 21925, koleje państwowe 
340'12. stbathal 263 —, JA tytonio- 
we 188 50, alpiny 140 25, losy tnre kie 
6140, unionbanXi 294—, rubie 127 25. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 4 stycznia. (Przedruk z u 
rzędowej „Gazety lwowskiej“) Pszenica 11: — 
do 11:25, żyto 7:50 do 7:5, jęzzmień A i 
6— do MAS jęczmień pastewny 0— do V~, 
owies 6:90 do 7 — rzepak 1150 do 13%*—, groch 


675 do 9:— wyka 5:50 do 6:—, nasienie lniane 
——= do ——, nasienie konopne —— do — — 
bób —*— do —'—, bobik 5:50 do 6—, hreczka 


1:25 do 750, koniczyna czerwona galic, 30 - do 
32 50, szwedzka —— biała —.— do 
-»—, kukuradza stara 0 — 

chmiel do 


—-—-, anyż —— do 
do o=, nowa 525 do 5'50, 

t, chmiel nowy na termina od 30— do 
60*—, spirytus gotowy 1525 do 16:—, na terni- 
na od —— do ——, Tymotka 15— do 16.—, 


o —— 


Warsnty —*— do — —. 

Wiedeń dnia 4 stycznia. 

Notowano pszenicę na jesień —— do 
pszenicę na wiosnę 11:85 do —'—, żyto na jesień 
w— do ©—, żyto na wiosnę 8:85 do 8.87, owie 
na jesień — do 0*—, owies na wiosuę 6'66 
do 6:67, kukurudza na listopad 0— do 0— 
kukurudza na maj-czerwiec 5:61 d) 0'—, rzepak 
na styczeń-luty ki 60 do 13-60. Spirytus kontyn= 
l. ho zaraz do oddania 18:30 


gentowy 10.000 
do 18:50. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 4 stycznia. 

Hotrl Żorza. M. hr. Tarnowska, hr. 
Chodkiewicz, hr. Rumerskirch, (łużkowski, 
ks. Świarygiełło, Groblewski, Rosciszewski, 
Teodorowicz, Hryniewiecka, hr. Szeptyce” 
dr. Csillik, Osiecimski. Lehman, Jordar 4e- 
dorowiez, Malinowska, Nestayko, Kundl, Ab- 
Wybra- 


garowicz, Horodysk: Leon Paygert, 
W. Gniewosz 


nowski, Kuhlbecker, Schmidt, 
z Kont. 

Hotel Europejski. E. Weiss z Krako- 
wa, A. Bobrownicki z Drohomyśla, A. Ra- 
A. Sauerteich z Wiednia, 
Doskowski 
z Mogiel- 


stówaki z Rusocie, 
B. Miezzwiński z Kamieńca, St. 
z Przeworska, hr, E. Starzeński 
niey, J. Reuter z Wiedni a. 


-mm a m 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowia ła). 


Po kilkunastoletniej praktyce i po oby" u 398- 
cyalnych studgów w Berlinie, M nachium i t. d. 
osiadł wszech nauk "lekarskich 


DL. Di DZ 


we Eroni i ordynuje od 9—10 przedpol. i od 
3—5 porot. przy ulicy Sobieskiego 1. 9 
Dla ubogich bezpłatnie. 


TEATR Ur. SK ARBKA 


pod gyrekoyą dr. J. ko". I L. Hellera. 


Dziś we środę 5 bm. 


Kozieł Ofiarny 


krotochwila w 3 aktach Oskara Blu- 
menthalą i Gustawa Kadelburga. Tłum. 
M. Sachorowski. 


Zakończy: 


Górka» Pułku 


(La fille du regiment) 
opera komiczna w 2 aktach Doni- 
zettiego. 


Początek o godz, 7 wieczorem. 


Zabójca Delicyi. 


Przetłumaczyła z angielskiego 
Marya Finklówna. 


iCiąy dalszy). 


Bo chociaż te dwa towarzystwa ko- 
biece różnią się bardzo co do kasty, 
zupelnie jednakowemi w  miłoścl 
nigkich plotek i obmów. Pomimo 
* elegancki oficer gwardyi, który 
dzięki kaprysowi zmarłego ojca nale- 
żał do pułku wymagającego zbytko- 
wnego Życia, znalazł rozmaite nęcące 
przymioty w Delicyi, które działały 
na niego po cząści z powodu ich nie- 
xwykłości, & po części ponieważ on 
nie był w stanie uwierzyć, aby kobie- 
ta je posiadała. 

Byc może, że pierwszy przymiot, 
który “go zadziwiał i olśnił, był brak 
prółności ~ Delioyi. Nigdy przedtem 
nie spotkał kobiety, która przywiązy- 
waia tak tak małą wagę do swej powierz- 


chowności; i zapewne nie zdarzyło 
mu sią nigdy widzieć prawdziwie sła 
wnej osobistości o manierach tak skro- 
mnych i nie narzucających się. 

Raz w życiu miał zaszczyt rozma- 
wiania z pewną nadzwyczaj rezolutną 
poatką, która posiadała niski męski 
głos i zapytała go co sądzi o jej osta- 
tniem dziele, o którem mówiąc nawia- 
sem, nigdy nie słyszał. 

Natomiast Delicya, cel zazdrości 
wszystkich szamocących się i pnących 
w góry Parnasu literatów — żyjące 
wcielenie prawie wyjątkowego tryum- 
fu w sztuce i literaturze — Delicya 
nie mówiła o sobie nio woale. 

Nie pozowała na znakomitość ; opo- 
wiadała zabawne fraszki jak ludzie 
zwykli — posiadała nawet cierpliwość 
wobec głupców, a gdy kto pouzął wy- 
chwalać jej talent autorski lub pozwo- 
lił sobie rozprawisó o wielkiej potę- 
dze i wpływie, jaki osiągnęła swem: 
dziełami, olwracała natychmiast ros- 
mowę nie gwałtownie ale ze spoko- 
jem, czem zdobywała sobie mimowolny 
szacunek. 

To bezpretensyonalne zachowanie 
się jej, tak wyjątkowe pomiędzy sta- 
nami, które w tych ozasach wysuwa- 
nia się za jakąkolwiek bądź cenę na- 
przód, nie mają skrupułów w rvkla- 


podziw w pięknym Carlyonie, jak go 
nazywali jego koledzy. A jeśli jest 
potrzeba analizować jego myśli w 
zupełności, należy przyznać, że będąc 
przedstawiony.u Delicoyi, której dzieła 
obiegały cały London, doznał obok u- 
czucia uwielbienia także i uoxucie 
zazdrości majątku, którego dorobiła 
sią pracą i który zwiększała. Jakto! 
— ta wątła istota, której główka zda- 
wala się być za wątłą dla zniesienia 
ciężaru złotawych wiosów, była posia- 
daczką imienia i sławy, sięgającej 
wzdłuż i szersz całej całej Brytanii i 
aż po za niezmierzony Alantyk i nie- 
zależną panią takiego majątku. Dzie- 
sięć tysięcy funtów za ostatnią pracę, 
wypłacono jej bez targu i to nawet 
przed ukończeniem powieści. Niewąt- 
pliwie były to doskonałe przymioty 
— rozmyśliwał — wpadając jeszoze w 
głębszą zadumę, gdy dowiedział się 
od pewnej znanej powagi na polu wy- 
dawniczem, iż utwory już publikowa - 
ne, przynoszą jej już zwyż pięciu ty- 
sięcy fantów dochodu rocznie. Gdy 
napisała pierwszą powieść miała do- 
piero lat siedmnaście chociaż zapyty- 
wana dodawała sobie lat kilka, ohoąc 
sobie zapewnić większą uwagą wy- 
dawców. I postępowała naprzód śmia - 
ło w swych pracach rosnosząc się u- 
wzbudziło opnia ch eg aż 


do czasu — kiedy mając lat dwadzieś- 
cia siedm, przewyższała talentem i 
sławą wszystkich współczesnych auto- 
rów. Złożyła bazwątpienia sporo pie- 
niędzy podczas tego  tryumfalnego 
dziesięciolecia | 

Rozwakejąc to wszystko, nie moż- 
na się dziwić, że młody oficer bez 
grosza myślał ozęsto o możliwościach 
związku i korzyściach na wypadek, 
gdyby Delicya zechciała być jego żo- 
ną i skutkiem tego bywając w do- 
mach, gdzie ona była przyjmowaną z 
wielkimi honorami, korzystał z każdej 
sposobności, aby być dla niej więcej 
niż uprzejmym. Począł stydyować ją 
z fizycznego punktu widzenia i wkrót- 
eb odkrył w niej wdzięk zupełnie róż- 
ny od pospolitych powabów, innych 
kobiet. Nie choąe okazać się stronni- 
czym, należy przyjąć za pewnik, że 
jego zachwyt wypływał z szczerego 
uczucia a nie ze skrytej myśli o ma- 
monie. 

Podobały mu się jej ruchy ; ozaro- 
wało go jej miłe, spokojne obejście, a 
pewnego razu, gdy podniosłą nagle 
oczy ku niemu odpowiadając na zada- 
ne pytanie, został olśniony niewypo- 
wiedzianem urokiem tego spojrzenia, 
jaśniejącego blaskiem bardzo czystej 
duszyczki. Stopniowo, mężczyzna ten 
szos stop wysoki, ładnie zbudowany, 


Tarmi smaa mm WE En ATS: 


z głową, którą można było z czystem 
sumieniem nazwaó klasyczną, nawet 
Leroiczną, chociaż brakło jej pewnych 
wypukłości, które frenologia uważa 
za potrzebne dla doskonałości człowie- 
czej — zakochał się szalenie. Mówiąc 
poetycznie, gorączka miłości trawała 
go z nadzwyczajną gwałtownością. 
1 najsilniejsza forma tej namiętności. 
żądza posiadania, podniecała go do u- 
życia wszystkich sposobów, aby pod- 
bić pozornie zimną Delicyę. 

Pomiędzy niezliczonemi sposobami, 
jakich Carlyon używał, aby zdobyć tę 
warownię, należał wzniosły smutek — 
ponura rozpacz i namiętny wybuch. 
Ostatniego używał tylko w rzadkich 
odstępach. Gdy opanowywał go wznio- 
sły smutek, miał bardzo szlachetne 
wejrzenie; wytworne dumne zgięcie 
górnej wargi wznosiło się — długie 
jedwabne rzęsy dawały oczom wyraz 
poważnej słodyczy. Delicya spogląda 
jąc na niego trwożliwie, gdy wznosił 
nagle oczy, przerywa 4c ponure za 
myślenie i patrzał w jej twarz na 
wpół ogniście na wpół s wyrzutem — 
czuła szybkie uderzenia serca, niby 
trzepocące skrzydła przestraszonego 
ptasuką. Co się tyczy ponurej rozpa- 
czy, to trudno opisać, jak z nią było 
mu do twarzy, być może że w jednej 
E A DM galeryj sztuk pią: 


Skład sukna zagranicznych i krajowych wyrobów B. BEITTEL i A. QUADRATSTEIN, Sobieskiego 9 


podobiznę takiej pokrzywdzonej i zbo- 
lałej wielkości. Atoli dopiero namiętny 
wybuch, gorący war i nagłe postano- 
wienie, wybuchające na zewnątrz, po- 
mimo woli i łamiące wszystkie na- 
przód obmyślane zamysły, wygrało 
nareszcie sprawę. 

Stało sią to na jednym z wieczo= 
rów u pewnych wysoko położonych o- 
sobistości, które powiadają, że lubią 
gościć sławnych ludzi, bo są to miłe, 
oryginalne istoty. Delicya była wówe 
ozas jedną a Pablo de Sarasate drugą 
z tych miłych, oryginalnych istot. 
Miejscem zebrania była rezydencya 
szlachecka, niegdyś letnia siedziba i 
ulubione schronienie jednego z wiel- 
kich normandkich baronów. Cieniste 
aleje ciągnące się w dal i w szersa, 
nadawały parkowi ów piękny chara- 
kter leśny, który tylko ogrody sta- 
rych historycznych siędzib angielskich 
posiadają. Tam i napowrót, pomiędzy 
podwójnym szpalerem róż i przy o- 
świetleniu złotego sierpa księżycowe- 
go, Delicya przechadzała sią zwolna 
przy boku Carlyona a z otwartych o- 
kien salonu płynęła czysta rsewna 
melodya ze skrzypiec Sarasatego. 

(c. 


knych możnaby wśród rzeżb znaleźć 
d. n.) 


4 


. renumeratę 


z 04 sememą posie, francuskie, nie- 
metie | zng ekki 
przyjmuje 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
LO ti 


we FLAD KILO FOKIEGO 
w Krakowie, Rynek 30 


zate rmiająe regularną i szyską 
Gzseawę tychże prenumeratorom. 


Katalogi 
ra żądanie bezpłstnie i franco. 


DROBNE OGLOSZENIA 


pe ' ot, od Wyr 


har 


*Lu. 


RZYRZADY do ratowania byiła w wy- 
padkach iławienia, wzdęć itp. w kształ 
cje tury z drutu stalowego, po złr. f'—, 


Trekary spusrezadła i t. p polera Piotr 
Chrząztowsz=t, handel żelazny wa Lwowie. 
plac £apitulny 1 (naprzeciw . atedtz). 
zam e 0 
geor NAUKI konwersaeyi francu- 
skiej. Tehórznieki, Kalecza 12. 
ROAR CÓRCE 
| IB >ONSIEUR demande conversation 
frat.Gaise collsctive. „Restante ama- 
teur“: 
A EC z chwalebnemi świadectwami, 
l viadający biegle językiem francuskim, 
poszukuje miejssa przy zacnej familii, &n- 
skaw’ oferty przesyłać należy pod adre- 
ram: Walter, Kee kemat na Węgrzesh, 
Szecesónziter 9. 
zę c z p 
| la. = „Agie inteligentny, z 16-letnią 
A praktyką poszukuje posady od maja 
lub lipca br., mógłby i ewentnalnie kau 


czę złożyć, Łaskawe zapytania adresować 
proszę: H. 8, Krasne poste restante. 


ia O 
POŻYCZKI hipoteczne udzielam. „Jul- 


jusz“ Lwów, restanto. 
e- 


F xFMIOWANE medalami tutki Niemo 
inwskiego sa ws ędzie do nabycia. 


etersburgskie męskie, 7 
Kalosze Baakie i dla dzieci, 


sprzedzja po cenach fabrycznych 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki 3. 


Fasztet 


z gesch wątróbek, z trufiami, jak stras- 
bargaki, puszka pół-kilowa zir. 2—, bez 
trufli zł. 1:50. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


) p stare 
' N tokajskie 


w wielkim wyborze, od złr. 2:40 do zł. 12 
za szampańszą tlaszkę — poleca handel 


St. Markiewicza 
wę Lwawia, Rynek I. 42. 


w 
I. Salztho1zasse 8. 


Baumatyzm, 
gcśc'ec, Kurcze, suche bole, 
bile przy infiueneyi 
koi i leczy w zupełności 


SAPOMENTEHOLĄ 
RA | 
tajlepsze qacieranie nŚmierzejące 
wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 
Cens 70 ot. za słoik. 
D. nahywia w każdej większej aptrce. 
Skłaty główne: we Lwowie apt. Mi- 
kola«h, Krzyżanowski; w Krakowie 
apt. Wiezuiewski, drog. Zoppot i Sp. ę 
w Pedygórzu apt. Dyonizy Matuta ; 3 
w Eopyczyńcach apt. Reder; w Tar- i 
anio apt. Sokalski; w Gródku apt. 
Uurscheles: w Przemyśla Mańkowski 
w Mielsku apt. Frankl. 


POCZET E 


— 
1 


Z 


nu: 


LAATTI TITI TITTI TITLET 


|| O Z nn 


Do Wielmożnego Pana 


Józefa Schustera 


we Lwowie, ul. Kopernika l. 3. 


Prsed kilku dniami zamówiłem 
z Pańskiej pracowni kołdrę, za 
którą Panu najserdeczniej dzięku- 
ję i przyznać muszę, że firma 
Pańska na najszersze rozpowsze- 
chnienie i obznajomienie u P. T. 
Publiczności zasługuje. Kołdra 
wyrobu Pańskiego, łaskawie mi 
w najkrótszym czasie zrobiona, ' 
odznacza się wybornym i czystym, 
materyałem, elegancką i trwałą 
robotą i bardzo przystępną ceną. ; 

Zalecam przeto najsumienniej | 
każdemu, kto cokolwiek z pościeli ` 
potrzebuje, by się tylko do Pana; 
Józefa Schustera we Lwowie u-i 
dał gdzie z wyrobu i przystępnej: 
ceny będzie zadowolonym. Przyjm; 
Pan to moje podziękowanie w do ; 
wód serdecznego nznania jedynej 
chrześcijańskiej firmy dla wyrobu 
poś' ieli. ; 

Zyczliwy I 


ks. Piotr Matkowski 


proboszcz w Snowiczu p. Złoczów. 


Własnego wyrobu kołdry po, 
złr. 3860, 4, 6:50, 7, 8, 10, 12 do 
złr. 14. Począwszy od złr. 650 są. 
wszystkie kołdry na wełnie owczej. | 
Materace czysta wiosienne po złr. 
1250, 14, 16, 18, 20, 22, 24, 26, 48 
do 80 złr. Poduszki s 


włesienne 1' 
pierzane, sienniki zwykłe i sprę- 
żynowe, prześcieradła , poszewki, 
kocyki począwszy od 1'14, w każ- 
dej cenie do złr. 12-50, poleca 
specyalny skład i pracownia wy-| 
robów pościeli 

Józef Schuster we Lwowie 

ui. Kopernika 5. 


Biaro anonsów „impressa“ we Lwowis. | 


<= wg) Stare | nowe sprze- } |J 

; J daje najtaniej {i 
Ş = T. 

+ i Emil Weiser; jg 

> E IEN | a 
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BAZETA NARODOWA z Środy dnia 5. Stycznia 1898. Nr. 5. 


Sacharin française 
Nr.9 1 kg (200 sztuk) złr. 17— 
Nr. 5 1 kg. (2000 sztuk) złr. 24— 
Zuokeriu (Heyden) 
Nr 9 1 kg. (20'0 sztuk) złr. 16:50 
Nr.5 1 kg (:000 sztuk) złr. 23:— H i "l 
tulko u Th. Holla, chem fabryka i skład] znakomite cukry i herbatniki 
Praga—Żiikov. — Telefon 2/49. 


| Ulepszone aparaty.. Katalogi bezpłatnie. 


FABRYKA 


CUKRÓW I HERBATNIKÓW 


złr. 1— 
— 80 
1:20 


150 
1:20 


‘h kilo cukrów deserowych 
Herbatników warszaw. „ 
Owoców kandyzow. 
francuskich 


b 
CHOROBY PIERSIOWE |: 


Srrop Z pod fosforan api: 


| pp. GRIMAULT © Cie. aptstarzy. 


Syrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skutecz- 
ne snrawia działanie w choro- 
bach płuc i oskrzeli piersiowych 
|leczy najuporczywsze katary, za- 
gaja tuberkuły płucne u suchot- 
ników ; powstrzymuje krztuszenie 
się i zanoszenie w mieustannem 
| kaszlaniu. tax rospaczni» niezno- 
énem dla chorych. Pod iega dzia 
łaniem poccnie się nocne ustaje, 
apetyt zwiększa się i chory os- 
|zyskuie szybko zdrowie, 

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivien- 
ne i w głównych aptekach. 

We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lasch«, Wewiórskiego , Ruekera, Skle- 
pińskiego , Ehrbara, Beisera i Krzyża- 

nowskiego. 138 


U 
n n 


Czekoladek nadziewan. , 
„ Karmelków nadziewa- 
nych, w 20 smaksch  —50 


f 
7 
Jan Hóflingar 


Lwów, ul. Teatralna 8, plac św. Ducha. 


I 

r 

| Najnowszy bardzo ważny wynalazek 
przeciw słabosci męskiej. Przez le- 
karzy n'jlepiej polecony. Prospożt w kò- 
pertach po 0 et. w markach. Je Au- 
genfeld, c. k. właściejel przywileju, 

Wied'ń, [X. Tūrkenstrasse 4. 


COGNAC 

CZUBA DUROZIER & Cie 

francuska fabryka koniex: Promontor. 
Jeneralna reprezentacya: 


RUDA & BLOCHMANN Wien-Budapest. 


Wszędzie do nabyoia. 2353 


Najlepsze hygieniczne 


Paryskie gumowe wyroby 


poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od voki 1365 
Fabryka gumowych wyrobów 


J. N. SCEMEID LER 


e.ik, nadwor- ny dostawca 2186 


"Wien, VII., Stiftgasseo Nr. 19. 


Cənniki bezpłatnie. — W dyskrecyą. 


OWIES OBĘOGZA.| 


utrzymuje zawsze na s*ładzie 


Bank rolniczy we Lwowie 


plac Gmelzi 5 
sprzedając je tak wagonami jak i w muiejszych partyach, 


JAN IANATOWICZ 


polece 


najęrzedniejsze kadzidła wyszczególnione licznemi 
medalami xastugi: 


zł. ct.) zł. ct H) 
KADZIDŁO KOŚCIELNE mhi- IKADZIDŁO W PAPIERKACH 
przedniejsze w paczkach po 50 | przez ogrzanie otrzyrnujs się 
ekoi *, > - „ l--| bardzo przyjemny zapash, pa- 
KADZIDŁO KRÓLEWSEJE skła- wzka zawiscdiąca tuzin ZĘ 
da się 7 ksz:atów, żywic i bal- KADZIDŁO [INDYJSKIE w TA- 
ponai sa A cna w SIEMKACH wydziela bardzo 
czaj przyjemną woń, pakieciki vrzyjcmnę, długoti wały zapach 
po 4 i 8 ct. pudełko po 2% i — R BAREJA pei Mo 
KADZIDŁO SCŁTAŃSKIK płyn- an : > : 
ne, polewa się na rozżarzoną |KADZIDŁO SALONOWE używa 
+ blachę, wytwarza przyjemny i się za pomoca rozvylacza, daje 
bardzo poszukiwany zapach, bardzo gprzyjamuą i zdrową 
flakonik . š >. — 25] woń, oišwioża i oczyszeza po- 
KADZIDŁO WARSZAWSKIE wietrza, tiakon po 30 ct. —'80 
łynne, przyjemna i delikatna s a A "m 
EA Ha kadzidła nadaje się PE Ry "Ta! R 
bardzo do salonów i buduarów y przyjemną woń, pakiety po 3 
SEa Ma  ummiażnapy, "| 4, 61 i0'ut., pudełko po 15, 
KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- AKCIE OE PL 50 
CZNE jest niezrównanym środ- A a ; : n" ra 
[Š kiem w tych wszystkich razach TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
in gdy idzie o odwietrzenie po- znakomicie i radykzlnia oczy- 
[M wietrza w mieszkaniach i zapo- Szczają powietrze tak w mie- 
bieżenie rozwijaniu się chorob 8zkaniach jak i na kurytarzach 
; nagminnych, fakon 25 et. i —'50| pudełko . i —10 Ëj 
Natzć można WE LWOWIE w sklepuch wlasnych, ulica in 
Fi Koperuikx |. 3, ulica Halicka |. IL. — W KRAKOWIE Sakien- 


H nice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek |. 2, oraz we wszy- i 
Ẹ stkich piera szorsednyeh i »klepsch aplekach, 
R2552257525052525 0552525220505 250525 Z5A5SA5ZSESZ5PSPSOJOSPSCS 25H 


Na sprzedaż. 


1. Małątex ziemski, pow. Sianislawów, '/; mili od stacyi kolejo 
wej Jezupoł, 420 m. obszaru, z tego 350 m. oruej ziemi, 70 m. lasu; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pekojach , młyn o 2 ka- 
mieniach ze stawem, inweiuterz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr. 

2. Majątck ziemski, 3'/, mili od Lwowa, 285 morgów obszaru, 
2 tego 75 m. iak, 120 m. rol, 35 m pastwiska, 55 m. lasu; budyn- 
ki mieszkalne i gospodarskie w bardzo dobrym stanie, bez inwenta 
rza, Cena 40000 zir., dług hipoteczny 28.000 złr. 

3. Malątek ziemski, posist rzeszowski, 574 morgów obszaru, 
z tego 254 m. roli, 320 m. lasu, budyuk: w dobrym stanie, gorzel- 
nia, inwentarz żywy 50 sztuk; cuna 82000 2}. dług bankowy 84,000. 

4, Majątek ziemski, powiat Tarnopol, 1 mila cd stacyi kole- 
jowej Tarnopol, 600 morgów obszaru, z tego 557 m. roli pszennej 
podolskiej pieraszej jakości, Jsór c 10 pokojach murowany ; 64 sztuk 
inwentarza. Cena z inwentarzem 175.000 złr.; dług (Tow. kred. 
ziemsk.) 51.000 złr. 

7. Majątek ziemski powiat Horodenka, 620 morgów obszaru, 
z tego 320 m. roli (czarnoziem najlepszy), 300 m. lasu, z tego 100 
m. starego do wyrębu, budyuki w znakomitym stanie. Cena z inwen- 
tarzem 155.000 złr.; dług hipoteczny resztujący 41.000 złr Dogodne 
warunki sprzedąży. 

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokztów br. Wincentrgo FBałabana i Dr. Aleksandra Vogla 
wą Lwowie przy ulicy iiapernika |. 7, I. piętro. 


prowadzona na sposób warszawski , poleca 


ogólnie przez moich wie'ce Szanownych od- 
ioreów chwalone i jako najlspsze 1znane. 


Jedyna fabryka la 
w Amsterdamie. 
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FABRYKA 
PO najlepszych, halender- 
voa skich LIKIEROW 

E? p SKŁAD FABRYCZNY 
<zi S qQ% Wiedeń, I. Koblmarki Nr. t 

zz Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 
sprzedaż tychże prawdziwych  likiorów prawis u 

wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 

tylko w Amsterdamie, à w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2184 
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Nyrup wapienmo-żelazisty ? 


2521 


z podfosforana wapna 


, , Od lat 28 zaleca + gorąco lekvrze powyższy środek z powodu jego wła- GH 
Bności roztwarzania i usuwania flegmy, zmiejsz, nia potów w nocy i niedopu- 86 
szczania do wyczerpani: sił żywotnych, *udzież, iż wprowadzając do organizinu $% 
Żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wytwarzania 
krwi. zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennych, 
ułatwia im tworzenie się kości. 


r 


ccZ Cena Uakszł akr., 1-25, pocztą 20 et. więcej za 
RUM _ opakowanie. (Półflaszek nie ma.) R 
© Należy wyraźnie żądać: „Harhabnogo syropu 52 
wapienno-żelazistego". Jako dowód tożawności Znaj- 
iy duje się w szklance również na kapsli od flaszki na- 
p| zwisko „iłebrabny", oraz jest każda fiaszka ża0pa- 
uzona obok odbitą urzędownie  zaprotokołowaną 
marką ochrouną, które to znaki tożsamości prze- 2 
| strzegać upraszawy, 

Ułówny skład rozsyłkowy : 


Wiedeż, Apteka „zar Barmherzigkeit" 
VII.1 Kuiserszrasse 74 1 75. 


Składy przewaźnie w aptekach we Lwowa Krakowie, Czerniowcach 
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Galic. Towarzystwo 


Wykaz amortyzcwanych i kwestyonowanych listów zastawnych £ kuponów. 


Łk 

Ser. II. Nr. 510, 584, 624 amort kup. z grudnia 1812. 

ser III. Nr. 559 amort. List. zast. z kup.; 1733, 1734 kwest. 
List zast. z kup., 3448 kwest. List. zastawny; 3588 kwest. List. 
zast. z kup.; 4042 kwest. List zastawny ; 6018, 6069 i 1855 kwest 
List zast. z knp.; 8618, 8622, 8623, 8822, 8835 1 9157 amort. List 
zast. $ kuvon., 10058 amort. kup. cd czerwca 1367 do grudnia 1869; 
| 12121, 18166 1 13387 amort, kup. z grud 1892; 15733 1 16053 am 
Lisv zast. z kup.; 16706 amort. kup. z grudma 1392; 17000 amor- 
kup. od grud. 1874 do czerwca 1885; 17173 amort. kup. z grudnia 
17191 amort. kup. do czerwca 1894 dalsze kupony kwest.; 
17486 amort. wyl. List zast.; 18038 amort. kup. z grudnia 1892; 
18039 kw st. kup. od grud. 1892; 18056 i 18359 amort. knp. z gru- 
dnia 1892; 18426 kwestyonowany list zast. z kup. z czerwca 1896 
amort. kupon do grudnia 1895; 18881 amort. kupon 1882—1883, 
18962, 19442, 19831. 19876 amort. kup. z grud. 1892; 20441 kwest. 
kup. od grudnia 1892. 

Ser. 1V. Nr. 10, 248, 250, 456, 458, 459, 460 i 534 amort. List 
zast. z kup.; 1159 amort. kup. od grudnia 1371 do czerwca 1872; 
1410, 1826, 2064, 2422, 3422 i 3022 amort. listy zas. i kupony; 
5087 kwest. kup. z czerwca 1877; 5066 kwest kup od grud 1892: 
5212 kwest. kup. z grud. 1879; 5463 umart. kup. od czerwca 1393 
List zsst. i dalszy kupon kwest; 6241 amort. list zast. i kupony; 
7302 kwest. kup. z czerwca 1877; 7440 i 8007 kwest. kupon od 
grudnia 1892. 

Ser. V. Nr. 886, 887 i 1170 amort. list zast. i kupony ; 2631 i 
2633 amort. list zast i kupony; 4406, 4407 i 4408 amort. list za- 
stawny ; 4417 i 4824 amort. list zast. i kupony; 4848 kwest. wylos. 
list zast. i kup.; 5222 umort. list. zast. i kupony; 6268 umort. kup. 
do grudnia 1873; 7501, 8190 i 8324 amort. list zastawny; 8737 am. 
kup. do czerw. 1881; 8969 kwest. kup. od grud. 1878 do czerwca 
1881; 9367 i 9378 kwest. list zast. i kupony; 9596 kwest. kup. od 
grudnia 1853 do 1870; 11390, 12798 i 13005 kwest. list zast. i ku- 
pony; 13415 kwest. list zast. z kupon. od czerwca 1893; 13527, 
15809 i 16741 amort. list zast. i kupony; 17451 amort. kup. z ezer. 
1877; 10743 kwest. kup. z czerw 1887; 18416 amort. list zast. i ku- 
pony; 19070 amort. kup. z czerw. 1877; 19360 i 19435 amort. list 
zast. i kupony; 19696 kwest. list zast. i kupony od grud. 1871 do 
czerwca 1875 są amort.; 20436 kwest, wyl. list zast; 20649 i 21140 
amort. kup. z czerwca 1877; 21322 i 21324 am;rt. list zast, i kup. 
21623, 21808, 21917 i 22009 amort. kup. z czerwca 1877; 22066 
amort. kupon z czerwca 1890; 22207, 22340, 22355, 22380, 22831, 
22832, 22883 i 22834 amort. kup. z czerw. 1877; 23766 amort. kup. 
z czerwca 1880. 

41-letnie <'/,. 


Ser. I. Nr. 6 i 19 amortyzowany kupon z grudn'a 1892. 

Ser. 1I. Nr. 98, 134, 135, 173 i 290 amort. kup. z grud. 1892. 

Ser. III. Nr. 586 i 782 kwest. kup. od grud. 1892; 900, 1054 
amort. kup. z czerwca 1890; 2120 kwest. kup. cd grudnia 1892. 


568-letnie <4:",. 

Ser. I. Nr. 1351 kwest. kupon z czerwca 1896. 

Ser. II. Nr. 650, 661, 662, 653, 1849 i 1850 kwest, kupony 
z czerwca 1896; 2109 amort. kup. z grud. 189%; 3775 i 3776 kwest. 
list zast. z kup. od grud. 1896. 

Ser. III. Nr. 1996 i 2615 kwest. kup. z grud. 1897; 8628 atn. 
wyl. list z kup.; 7225 kwest. kup. z grud. 1896; 7470 amort. wyl. 
list zast. z kup.; 8278 kwest. list z kup. od czerwca 1894; 11839, 
18994, 15111, 17585, 17645, 17742, 18235, 18236, 18237, 18237, 
18238, 18239, 18240, 20667, 20658, 20660, 20663, 20664, 20665 
i 20666 kwest. kup. z czerw. 1896; 21556 i 21664 kwest kup. z gr. 
1896; 22212 i 22214 kwest. kup. z grud. 1897; 31631, 38895, 33918, 
35583, 36452, 37983 i 37984 kwest. kup. r czerw. 1896; 
39087 i 39088 kwest. kup. z grud. 1896, 

Ner. IV. Nr. 4763, 6683 i 6684 kwest. kup. z czerwca 1896 
9899 kwest. list zast. z kup. od czerwca 1894; 


9918 kwest. kupon 
z grudnia 1896. 


PZA JAJA 

Ser. I. Nr. 334 kwes. kup, z czerwca 1892; 

Ser. II. Nr. 1 am. kupon z czerwca 1889; 3570 amor. kupon 
z czerwca 1892; 4689 amor. kup. z grudn. 1898. 

Ser. IJI. Nr. 40, 42, 86, 87, 88, 89, 90, 91. 448, 449, 460, 451, 
452, 453, 454, 501, 633, 634, 649, 657, 676, 1161, 1162, 1163, 1167, 
1170, 1288, 1330, 1831, 1332, 1333, 1408, 1496, 1496, 1518, 1692, 
1880, 1881, 2094, 2239, 2241, 2433, 2434, 2435, 2734, 2829, 2990. 


2991, 3080, 3243, 3282, 3283, 3284, 3285, 3292, 3517, 3669, 3560, 


kredytowa z 


| 10879 amort. kupony od czerw. 1335; 


39073, | 
iz grud. 1881; 772 kwest. kup. z grud. 1579; 
;| winkn].; 1471 kw»st. kup. od ezerw. 1885; 2723 kwest. kup. z geu 
i 1885 i czerw. 1886; 3063 kwest. kip. od czerw. 1885; 4280 kw 


"Aociiić de prodntis bygieniqnes Stapler & Co, Wien, XVII, Gentzgasse 24 + 
f4 Pasta do zębów 
bez mydła, 
Nowy nieprześcigniony i 
środek do czyszczenia zęh 
tubka z atentowsnym zamknięcie 
Wszędzie do nabycia. 22 
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SNZUCJGE, | kupujemy p najdażładniejszym kursie 
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KANTOR WYMIANY 
c. KNT, galic. ekcyjnago Banku bipolecziem 


Kantor wymiany i odd i i drzozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu Liakowym. 
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przyjmuje ogłoszenia wazalkiego rodzaju, do wszy»t 
dzienników austro-węg. monarchii i zagranicznych, po 
zwyczaj niskich renuch. Leży to w własnym interesie 
ogł:szających, zażądać przed uxmówieniem od tej naj 
szej aastr. ekspsadyazi podania ceny. 
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3561, 3562, 3563, 3564, 3565, 3034, 3635, 4034, 4036, 
4680, 4808, 4804, 4845 4814, 4976. 4977, 498Ł 4985. 
5018, 5020, 5028, 5055, 5126, 5152 5816 wszystke am 
z gudui»a 1833; 53800, 536E ı 5365 amnort. kupony z g 
5494 5495, 55L, 5562, 5563, 5554 5590. 5596, 5597, 5 
5634 amort. kup. z grudnia 18395; 7130, 7138 i 7139 
sasi z kup cd grudnia 1898 emors. kap. z czorw. 1993 JEM 
kup. z ezer vea 1902; 8852, 8808 i 8428 kwest, kup. z grud. 1898 
9436 9487 : 9488 amort. kup. z zerw, 1839; 10307 kwesr. list zast 
winkul.: 12769 kwest list zast z kup. od grud. 1898 amort. kupo 
z czerwca 1893; 15086 amort, kup. z czerwca 1891; 15256 amort 
kupon do czerwca 1907. 

Ner. IV. Nr. 1466 kwest. list. zast. z kup. od grud. 1895, am 
kup. z czerw. 1893; 238/ amort. list zast. winkul.; 3107 kwest. li 
zast. z kup. od grud. 1893, amsrb. kup. z czerw. 1893; 3877 i 83/8 
amort. knp. z czerw. 1830; 3684 kwest. list zast. z kup amort. kup. 
do grud. 1893; 3699 amort. kup. z grud. 1891; 3947 amort. list 
zast. bez kup., 4076 1 4069 smor’. kup. z grud. 1891; 4572 kwest. 
kup. z czerw. 1895; 4748 amart. kup. do czerw. 1893; 5017 kwest. 
list zast. zast. z kup. amort. kup. do grud. 1898; 7258 amort. list 
zastawny bez kuponn. 4. tag 

Sos V. Nr. 235 amort, list. zast. winkul.; 1126, 1187, 2528, 
2530 i 2531 amort. lis zast. bez knp.; 7995 kwest kup. od czerw. 
1801; 8024, 8925, 8926, 8927, 8928, 8929, 8930, 8931, 8932 i £933 
amort. kup. z czerw. 1839; 9807 amort. kup. z czerw. 1891; 10352 
i 10459 kwest. list zast. winkul; 11365 amort. list zast. bez kup.; 
12013 amort. kup. z czerwca 1891; 15233 kwes‘, list zast. z kap. 
amort, kup. d: gred. 1893; 16007 kwest. list zast. z kup., kup.: od 
grud. 1898 amori; 16008 kwest. list zast. z kup., kup. do grudnia 
1823 amort.; 23129 amori. lst zast. bez kup. 


m$ 


Dawne S° 


Ser. IIL Nr. 6808, 6304, 6395 6896, 6897, 6307 i 6308 amor- 
tyzowane listy zast. i kupony po koniec grudnia 1882. 

ser. IV. Nr. 166 i 277 amort. kup. z czerw. 1877; 535 kwest. 
kup. z grud. 1879; 1444 amort. list. zast. i kup. do grudnia 1887; - 
1734 kwest. kup. z czerw. 1877; 1737 amort. list zasa. i kupon do 
grudnia 1832. 

Ser. V. Nr. 1016 kwest. kup. z grud. 1879; 1632 kwest. list 
zas*. i kup., kup*ny Są do czerw. 1878 amortyzowaue ; 1646 kwest. 
kup. z grud. 1879; 1679 kwest. kup. z czerw. 1982; 3266, 3267, 
3612 i 4060 amort. listy zast. i kup. po grud. 1882; 4127 kwest. 
kur. z gruł. 1879; 4470 amort. list zast.; 4548 kwest. kup. z grud. 
1878; 4866 i 4857 kwest. kup. z grud. 1879. 


56 letnie S'/, 


Ser. IL Nr. 127 amort. kup. z grud. 1877 i czerw. 1878; 1400 
amort kup. do czerw. 1896; 1442 i 1472 amort. kup. do grud. 1896; 
3140 amort. kup. z czerwca 1894. 

Ser. III. Nr. 827 kwest. kup. z czerw. 1883; 2944 amiort. kup. 
do czerw. 1893, dalsze kup. kwest.; 3823 amort. kup. do grud. 1893; 
4448 amort. kup. z grudnia 1879 i czerwca 1889; 4604 kwest. kup. 
z grud. 18390; 5266 amort. kup. z grudnia 1880; 5765 amort. kup.; 
5845 amort. kup. do grudn. 1889; 7011 amort. kup. do czerw. 1896; 
7505 nmort. kup. z czerw. 1890; 8169 i 8186 amort. kup. do czerw. 
1893; 8452 amort. kup. do grud. 1895; 8702 amort. kup. do czerw. 
1893. dalsze kupony kwest.; 8851 i 8926 amort. kup. do czer. 1889; 
17648 amort. kup, z cze 
1888; 19465, 19673, 20502 i 23286 amort. kupony z czerwca 189 

Ser. IV. Nr. 262 amort. kup. z czerw. 1877; 686 amort. 
z czerw. 1883; 594 i 595 amort. kup. z czerw. 187%; 1306 
(kup. z grud. 1878; 3297 amort. kup. do grud. 1888, list zks.. 
i kupony kwest,; 5292 aport. kupony z czorwea 1890. i 
| Ser. V. Nr. 184 kwest. kup. z grud. 1879; 199 kwest. kupon 
1459 amort, list zas 


kup. z grud. 1879; 4756 amort. list zast. z kup. od czerwca li 
5326 amort. kupony z czerw. 1890; 6189 amort. list zast. win 
8140 kwest. kup. od czerw. 1885; 9121 amoart. wyl. list zast. z K 
10604 amort. kup. z czerw. 1890; 14009 amort. list zast. wink 
16356 amort. kup. z azerwex» 1890. 
Uwaga. Według $. 11 Statutów kup'ny od 'istów zastawnych ulegają pracda 
wnienia po upływie 30 lat od dnia płatności: takie przeto kupeny jako bezwart 
ściowe mie będą w kasie galie Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypłacane, 
Od D;yrekeyi gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 


| We Lwowie dnia 1. grudnia 1897. 


Wydawca i odpowiedzialn 


y redaktor Flaton Kosteck:, 


Z drekarni i litografi Pillera i Spółki. 


